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W ysp ortow ana m ło d zie ż. — n a jp o tę żn ie js zą  U n ią  M ag in o ta !

M łodzież d z is ie js z a  lu b o w ać  s ię  p o w inna 
w  s p o r ta c h  m ocnych , w y m ag a jący c h  m ę ­
s tw a , z im n e j k rw i, o f ia rn o śc i, p o g a rd y  d la 
b ó lu  i z m ęcze n ia .

Nie bać sie guzów !
D ziś w ięcej n iż k iedyko lw iek  — 

do odw ażnych na leży św iat
Żyjem y  w  ta k ic h  czasach, k ie d y  

w alk a  o b y t, w a lk a  o sw obod­
n y  rozw ó j k u l tu ra ln y  i m a te r ia ln y  
je s t  ba rdzo  o s tra , z arów no  n a  od ­
c in k u  „ p ry w a tn y m "  k a ż d e j je d n o ­
s tk i, ja k  te ż  n a  odc in k u  m ię d zy n a ­
ro dow ym , gdzie  c a łe  n a ro d y  w a l­
czą  zac iek le  o sw e „obsza ry  życio-

Z w a lk i te j  w y jść  zw ycięsko  m o ­
że  ty lk o  człow iek  tw a rd y , na ró d  
tw a rd y , g dyż  k a żd a  w a lk a  po łączo­
n a  je s t  z  n iebezp ieczeństw em , z r y ­
zyk iem , ze zm ęczeniem  i bólem . 
T rze b a  b ić  —  a le  ta k że  —  um ieć  
d o sy  p rzy jm o w a ć  spoko jn ie , bez 
z m ru ż en ia  pow iek i. T rze b a  b y ć  z a ­
h a rto w a n y m  i n a  c iele , i  n a  duchu . 
T rze b a  s ię  w  znoszen iu  zm ęczenia  i 
b ó lu , w  p a trz e n iu  n iebezp ieczeń ­
s tw u  w  oczy tren o w a ć . T y lko  t r e ­
n in g  p ozw ala  n a  osiągn ięcie  r e k o r ­
dow ych  w yczynów , tu  ta k  sam o 
ja k  w  k a żd e j in n e j dz iedzin ie .

P ra k ty k a  sp o rto w a  d a je  w  tym  
w zg lędz ie  w sp an ia łe  m ożliw ości, 
k tó ry c h  n ie  w olno  w  chw ili obecne j 
n ie  w y korzystać! T R Z E B A  JE D ­
N A K  DO  SP O R T U  PO D CH O D ZIĆ 
N IE  JA K O  DO „G O D Z IW E J RO Z ­
R Y W K I" T Y L K O , JA K O  DO M I­
Ł E G O  SP Ę D Z E N IA  W OLN Y CH  
C H W IL , A  W ŁA Ś N IE  JA K O  DO 
O B Y W A T E L SK IE J I  Ż O Ł N IE R ­
S K IE J  ZA PR A W Y . N ie  w olno 
n iań czy ć  s ię  z sobą , ud a w a ć  m im o­
z y  —  to  w yszło  z m ody. N IE  BAĆ 
SIE  G UZÓW  —  TO  PO W IN N O  
STA Ć SIĘ  H A SŁ E M  D Z IS IE J­
S Z E J  M ŁO D ZIEŻY . N ie  bać  s ię  
skoczyć do  w ody  z  10 m e tró w , 
n ie  bać  s ię  dostać  soczystego  sie rp a  
n a  r in g u  b okse rsk im , n ie  bać  się 
w y rż n ąć  łb em  o a s fa lt  to ru  k o la r ­
skiego , n ie  bać  s ię  spaść  z k o n ia  na  
p rzeszkodzie ; w ięce j —  n ie  b a ć  się 
sk o k u  ze sp adoch ronem  i lo tu  szy ­
bow cow ego, k tó reg o  m e tą  m oże 
być  śm ierć!

M Ł O D ZIE Ż  D Z IS IE JS Z A  L U ­
BOW AĆ SIĘ  PO W IN N A  W  S P O R ­
T A CH  M O CN Y CH , W Y M A G A JĄ ­

CY CH  M ĘSTW A , Z IM N E J K RW I, 
O FIA R N O ŚC I, PO G A RD Y  D LA 
BÓ LU  I  ZM ĘCZEN IA .

D Z IS IA J W IĘ C E J, N IŻ K IE D Y ­
K O LW IEK  —  DO O D W AŻNYCH 
N A LE Ż Y  ŚW IAT!

Z esp ó ł g. i lic. p a ń s tw , im . A . M ick ie w ic za , k tó r y  po  za c ię te j w alce  ob ro n ił sw ó j ty tu ł  m is trz a  szk ó ł 
w ars za w sk ich  w  s trz e la n iu , osiągając średn io  93,7 p. S to ją  od  le w  e j  —  S o k o ło w sk i, Tom orouńcz, Z a ­
rę b sk i , T a n , p ro f. G ó rsk i (r e d a k to r  ,J5portu S zk o ln e g o " ) , T y rc h a , d y r . girnń. dr. D ad lez , Ł ad n o , S ta ­
w a rz (zw y cię zc a  w  k o n k u r e n c j i  in d y w id u a ln e j  —  100 p .) ,  S k o c z e k , p ro f. Z y g le r ,  G aw ęck i, P iaseck i, 

■ K u ła ko w sk i. 'K lęczą  ód  le w e j B o m fń ń sk i, K o la siń sk i, D w o ra k o m  sk i, P uśam ońsU i, B itn e r , D ąbrow sk i.

Reprezentanci czterech miasi na starcie

Mistrzostwa kuratorium krak.
6 i  7 bm . ro ze g ra n e  zosta ły  w  

K rakow ie  p ie rw sze  le k k o a tle ty c z ­
n e  m is trz o s tw a  M .K .S. z k rak o w - 
kiego  o k ręg u  szkolnego , p rzy  u-

K l lV b  —  zd o b y ła  m is trzo s tw o  
s ia tk ó w k i g . im . S k ło d o w sk ie j-C u -  
r ie  w  W arszaw ie. S to ją  od  le w e j— 
K lec z , Ja w o rsk a , R oś, F a lińska , 
siedzą  •— F ilip o w icz i  W aw erska .

B r a w o !
P.Ż .G . —  PR U ŻA N A ,
G. ZW . R O D Z. —  ST R Y J,
SZ K . K RA W — O STRÓ G  n . H or. 

T r iu m fa to rk i 301  C e n tra ln y c h  K o­
b iecych  Z aw odów  S trzeleck ich .

(P a trz  s tr . 2-ga)

D r z e w i e c k i e g o  w  skoku  w d ał 
623 i w  tró jsk o k u  12,31 (poza  k o n ­
k u rsem  12,74) p rze z  H  u  11 a  w  osz­
czep ie  45,93 o raz  A n t c z a k a  w 
k u li  11,30. J a k o  całość  n a jle p ie j 
re p rez en to w a ła  s ię  b a rd z o  w y ró w ­
n a n a  d ru ż y n a  K ra k o w a , k tó re j  
w szyscy zaw odn icy  odznaczali się 
d o b ry m  w yszko len iem  techn icz ­
nym , w  p rze c iw ie ń stw ie  do pozo­
s ta ły c h  zespołów , k tó ry c h  z aw odn i­

cy po siad ali p rzy  b ra k u  w yszko le ­
n ia  techn icznego  ba rdzo  dobrą  
kondyc ję.

W yn ik i zaw odów  p rze d s ta w ia ją  
s ię  na stęp u jąc o : P ie rw szy  dzień
zaw odów .

100 m . 1 i  2  W a w r z k i e w l e z  
i O r c z y k o w s k i  (K ra k ó w ) 12, 
3) W i c a s z e k  (R adom ).

B ieg 800 m  1) N i e  w o l s k i  
(D ok . n a  str . 2 -e j) .

Bieg Narodowy szkół lwowskich
W  n ied zie lę  7 bm ., od b y ł s ię  d ru ­

żynow y b ieg  n a p rz e ła j, m łodzieży 
szkół śred n ich , o n a g ro d ę  lw o w sk ie ­
go O bw odu P W  i  W F. S ta rto w a ło  
4 d ru ży n y , po  5 zaw odn ików , oraz  
16 z aw odn ików  poza  kon k u rsem . 
T rasa  b ie g u  w y n o siła  p o n a d  2 km .

D rużynow o  p ie rw sze  m ie jsce  za ­
ję ła  P . S . T . I I  —  45 p k t., p rze d
G i

In d y w id u a ln ie  1) P o l a ń s k i  
(PS T ) —  7:19.2; 2) R u s z a ł o
(T S H ), 3) K  a  t  z  (T S H ), 4) 
W a c h t l  (P S T ) , 5) J u r j e w i c z  
(T S H ), 6) B a t h  (X I  G im n .). W ła ­
śc iw ie  p ie rw sze  m ie jsce  z a ję li exe- 
quo  O l s z e w s k i  (P S T ) i  P i e ­
t r z a k  (T S H ), zo sta li je d n a k  oba j 
zdy sk w a lifik o w a n i za  w za je m n e  za ­
stę p o w an ie  d rog i w  czasie b iegu .

Z B IG N IE W .

U czniow ie  to ru ń sc y  m im o  n u - r r z y : - ją c y c h  i ar. - k o w  tt 
n uch  zaw zięc ie  tr e n u ją  do regat szk o ln y ch , k tó re  odbędą  s 

W. dn . 28 m a ja .

K ol. B o ch e n ek  —  lic. h and l. K ra -  
j k ó w  —  k tó ry  w  dn . 6 i 7, w  czasie  
1 m is trzo s tw  O kr. K ra k o w sk ie g o , \ 

m im o  fa ta ln yc h  w a ru n k ó w  a tm o s ­
fe ry c zn y c h  osiągnąI w s k o k u  w zw y ż  
166,5 cm  i w  s k o k u  o ty czc e  3)20 m .

dziale  r ep rez en tan tó w  K rakow a.
1 N ow ego Sącza, R adom ia  i Bochni. 

P ierw szy  dzień  zaw odów  m in ą ł pod 
znak iem  fa ta ln y c h  w aru n k ó w  a t ­
m osfe rycznych  (p ad a ł bow iem  
deszcz>, co by ło  przyczyną , że  na 
try b u n ac h  po ja w iła  się za ledw ie  
g a rs tk a  publiczności. W drug im  
dn iu  zaw odów  pogoda znacznie  się 
pop raw iła , a  pub liczności by ło  juz 
. naczn ie  w ięcej. M im o, że tak  
•kocznie. ja k  i b ieżn ie  i rzu tn ie  
zn ajdow ały  s ię  w  fa ta ln y m  stan ie , 
uzyskano  szereg  ba rdzo  dobrych  
w yn ików .

Do tych  zaliczyć  m usim y w yn ik , 
u zyskane  przez  B o c h e n k a  w sko  
k u  o tyczce  3.13 (poza  k o n k u rsem  

I 3.28) i  w  sk o k u  w zw yż 166.5, p rze z  I D ru żu n a  m n s tw ,  lic . ^ e d ą g o g ifzn e o o  w  T arnopolu ,
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Żniwo rekordów
J e s te ś m y  p o d o b n o  n a  p r ze ło m ie  

J  p o m ię d z y  s e z o n e m  w io se n ­
n y m  i  le tn im  ( te m p e r a tu r a  d z ie ń  
n a  7° —  n o c ą  p r z y m r o z k i ) .  M ie ­
l i ś m y  w ię c  c zas za p o m n ie ć , ja k  
w y g lą d a  b o isk o  p o k r y te  g ru b ą  
w a r s tw ą  ś n ie g u  i  tr e n in g  w  k r y ­
te j  h a li w  g r u b y m  d re s ie  i  ty s ią c u  
sw e tr ó w . L e c z  n a  b ila n s  sp o r to w y  
n ie  je s t  n ig d y  z a p ó źn o , c h o c ia żb y  
t e n  b ila n s  d o ty c z y ł  w y n ik ó w  o -  
s ią g n ię ty c h  n a  d r e w n ia n e j  p o d ło ­
d ze .

Z im o w y  se zo n  le k k o a tle ty c z n y  
z a  O c e a n e m  p r z y n ió s ł  w  t y m  r o ­
k u  n ie s p o ty k a n ą  w  k r o n ik a c h  u -  
b ie g ły c h  la t ilo ść  r e k o r d ó w . B o ­
h a te r e m  b y ł  c ie m n o w ło s y  J o h n  
B o ric a n , k tó r y  o k a za ł s ię  r e k o r ­
d z is tą  w  b ic iu  r e k o r d ó w . 800 m e ­
tr ó w  w  cza s ie  1 :49,2, 880 y a r d ó w  
—  1:49,8, 1000 y a rd ó w  —  2 :08,8, 
i  -A m i l i  (1073  m )  —  2 :39  —  oto  
d o sk o n a łe  w y n ik i  te g o  św ie tn ie  
za p o w ia d a ją c e g o  s ię  m ło d e g o  d łu ­
g o d y s ta n so w c a . D a le j W e s l e y  u z y  
s k a ł  n a  500 m . c za s 1:40,4, d r u ­
ż y n a  u n iw e r s y te tu  F o rd h a m  u s ta ­
n o w i ła  d w a  n o w e  r e k o r d y  w  s z ta ­
fe c ie  4  X  400 m i  3  X  440 y a r d ó w ,  
w re szc ie  m is t r z  o l im p i j s k i  w  s k o ­
k u  o ty c z c e  M ea d o w s  p r z e s z e d ł  
w y s o k o ś ć  443 , za ś  je g o  k o leg a  
k lu b o w y  D o n a ld  L a s h  p r ze b ie g ł 
5000 m  w  15:30,9. M o żn a  b y  je s z ­
c ze  p r z y to c z y ć  z  d z ie s ię ć  d o sk o ­
n a ły c h  w y n ik ó w  z  h a l a m e r y k a ń ­
s k ic h , a le  s ą  to  ró żn e  n ie s a m o w i­
te  tro c h ę  ja k  n a  s to s u n k i  n a s ze  —  
d y s ta n s e , ja k ie ś  ć w ie rć , c z y  d w ie  
tr z e c ie  lu b  t r z y  c zw a r te  m i l i  i td .  
n a  k tó r y c h  tr u d n o  p o r ó w n y w a ć  z  
c za sa m i S ta re g o  ś w ia ta .

W  k a ż d y m  ra z ie  t r z e b a  p r z y ­
z n a ć , ż e  A m e r y k a n ie  w  z im ie  n ie  
p ró ż n u ją , a  d łu g i  s z e re g  d o sk o n a ­
ł y c h  w y n ik ó w  ś w ia d c z y  w y m o w ­
n ie  o  p o tę d z e  a m e r y k a ń s k ie j  le k -  
k ie ja t le t y k i .

Hannes Ko/efjmainen — 
poprzednik Nurmiego
<71/* a z w is k o  N u r m ie g o  z n a  k a ż -  
°  d e  d z ie c k o , n a z w is k o  K o -  
l e h m a in e n a  p o w o l i  za tra c a  s ię  w  
n ie p a m ię c i. A  p r z e c ie ż  K o le h m a i-  
n e n  b y ł  t y m ,  u  k tó re g o  N u r m ■ 
u c z y ł  s ię  b iegać, b y ł  tw ó r c ą  f i ń ­
s k ie j  s z k o ły  b ie g a n ia , s ła w n e j  nc 
c a ły  ś w ia t  i  n ie d o śc ig n io n e j . D z i­
s ia j K o le h m a in e n  to  ju ż  s ta r s zy  
p a n , w ła śc ic ie l s k le p u  z  p r z y b o -  
r a m i s p o r to w y m i n a  je d n e j  z  g łó w  
n y c h  u lic  H e ls in e k . N ie d a le k o  
z r e s z tą  s k le p u  N u r m ie g o  z  g a la n ­
te r ią  m ę sk ą .

A le  t a k  p r z e d  27 la ty !  S ta d io n  
s z to k h o lm s k i  d łu g o  n ie  m ó g ł się  
u sp o k o ić  po  fa n ta s ty c z n y m  b ie g u  
n a  5 k m  o m is tr z o s tw o  o l im p ij­
s k ie .  F ra n c u z  B o u in , w ie lo k r o tn y  
r e k o r d z is ta  ś w ia ta  m u s ia ł  p o  m o r ­
d e r c z y m  f in i s z u  u s tą p ić  p ie r w s z e ­
go m ie js c a  m a lu tk ie m u  i  m a ło  
z n a n e m u  F in o w i. C za s b ie g u  b y ł  
n a tu r a ln ie  r e k o r d e m  ś w ia ta  
14:36,6. K o le h m a in e n  b y ł  n a s tę p ­
n ie  p r z e z  sz e re g  la t n ie p o b ity . 
K a ż d e  je g o  z w y c ię s tw o  w s ła w ia ­
ło F in la n d ię , ja k o  k r a j ,  s p o r tu , a 
je d n o c ze śn ie  p ro p a g o w a ło  b ie g i 
l e k k o a tle ty c z n e  w ś r ó d  je g o  ro d a ­
k ó w .

P o  w o jn ie  z ja w i ł  s ię  n a  a re n ie  
s p o r to w e j  N u r m i. A l e  K o le h m a i­
n e n  je s zc ze  „tr z y m a ł“ fo r m ę  i  w  
A n tw e r p i i  n a  O lim p ia d z ie  w  r. 
1 9 2 0 -y m  b ra w u r o w o  w y g r a ł  b ieg  
m a r a to ń s k i.

Na tym  skończył swą karierę. 
Przez szereg lat milczał, ostatnio 
jednak przemówił w wywiadzie 
na łamach jednego z niemieckich 
dzienników.
Ko/ebmamen mówi...

! K o le h m a in e n e m  d o -  
” t y c z y  fra p u ją c e g o  o p in ię  

sp o r to w ą  z a g a d n ie n ia :  ta je m n ic y  
f iń s k ic h  b ie g a czy . K o le h m a in e n  
o św ia d c zy ł,  z e  ta je m n ic a  ta  sp ro ­
w a d z i ła  s ię  do  tr z e c h  za sa d n ic zy c h  
k w e s t i i .  S ą  to  —  w a r u n k i  k l im a ­
ty c z n e , s a u n a  c z y l i  ła źn ia  fiń s k a ,  
p i ln y  i  r e g u la r n y  tr e n in g  p o p a r ­
t y  p r a w d z iw ie  s p o r to w y m  ż y c ie m  
z a w o d n ik ó w .

—  J e s te m  p r z e k o n a n y  —  p o ­
w ie d z ia ł  K o le h m a in e n  —  ż e  n ig ­
d z ie  w  E u ro p ie  s p o r to w c y  n ie  są  
ta k  s y s te m a ty c z n i  i  p i ln i  w  t r e ­
n in g u  co u  n a s , w  F in la n d ii. K l i ­
m a t  n a s z  j e s t  b a rd zo  d o g o d n y  
g d y ż  p r z e z  m a rze c , k w ie c ie ń  i  
m a j  m o żn a  n ie p r z e r w a n ie  t r e n o ­
w a ć . N a sza  ,,s a u n a “ je s t  d a le k o  
le p szą  od, k ą p ie l i  c z y  ła ź n i  w  
n y c h  k r a ja c h  e u ro p e js k ic h ,  
ja k o  ś r o d e k  d la  w y p o c z y n k u  
t r z y m a n ia  fo r m y  s ta n o w i c z y n n ik  
w p r o s t  k a p ita ln y . S a u n a  zm ię k c z a  
z m ę c zo n e  t r e n in g ie m  m ię ś n ie  ; 
r e g u lu je  c y r k u la c ję  k r w i.

K o le h m a in e n  u w a ż a , ż e  d z ię k i  
t y m  t r z e m  w a r u n k o m , k a ż d y  r o k  
p r z y n o s i  w  F in la n d i i t y l u  m ło ­
d y c h  i n o w y c h  ś w ie tn y c h  b ie g a ­
c zy . N a  O lim p ia d z ie  w  r o k u  p r z y ­
s z ły m  w  H e ls in k a c h  b a r w y  na sze  
z  p e w n o śc ią  z n ó w  z a tr iu m fu ją  w  
b ie g a ch  d łu g ic h  —  k o ń c z y  sw e  
w y w o d y  d z ie n n ik a r z o m  —  " :
c ie c "  b ie g a c zy  f iń s k ic h .

Mistrzostwa
k u r a t o r i u m  krakowskiego

(K r .)  2:15, 7, 2) U r b a n  (Bochnia) 
2:17, 3) W a l c z a k  (K r.) .
S z ta fe ta  4X 100 1) K ra k ó w  ( P u ­
k a ,  B y s t r z y ń s k i ,  W a w r z ­
k i e w i c z ,  O r c z y k o w s k i )  47 
2) R adom , 3) N ow y  Sącz.

S k o k  w zw yż: B o c h e n e k  (K r.)  
1,66,5, 2) A n t o r u s z c z a k  (N. 
Sącz) 161 ,5 ,3) W o j e w o d a  (K r .) .

T ró jsk o k : 1) D r z e w i c k i  (K r.)  
12,31, 2) B l i n s t r u b  (R adom ) 
12,18, 3) W ł o d a r c z y k  (R adom ).

R z u t oszczepem : 1) H u l l  (N.
Sącz) 4 5 ,9 3 , 2) J a w o r s k i  (R a ­
dom ) 37, 30, 3) Z a j ą c  (K r.) .

R z u t d ysk iem : 1) Z a j ą c  (K r.)  
32, 79, 2) J a w o r s k i  (R adom ) 
32, 43, 3) H u l l  (N . Sącz).

D ru g i d z ień  zaw odów .
200 m .: 1) W a w r z k i e w i c z

iK r .)  24,7, 2) M r o c z e k  (R adom ) 
24,8, 3) P u k a  (K r .) .

1.500 m .: 1) U r b a n  (B ochnia) 
4; 44, 7, 2) J a b ł o ń s k i  (K r.)  4; 
47, 5, 3) C i s z e k  (R ad o m ).

S z ta fe ta  szw edzka : 1) K ra k ó w  
( O r c z y k o w s k i ,  W a w r z k i e ­
w i c z ,  N i e w o l s k i ,  W a l c z a k )  
2; 14, 8, 2) R adom  2; 17, 4, 3) N o­
w y  Sącz.

P ch n ię c ie  k u lą : A n t c z a k  (R a ­
dom ) 11, 30, 2) N  a  j  w  e r  (N ow y 
Sącz) 11; 06, 3) J a w o r s k i  (R a­
dom ).

S kok  o tyczce: 1) Bo c h  e n  e k
(K r.)  3,13, 2) W o j e w o d a  (K r.)  
3,03, 3) A n t c z a k  (R adom )

S kok  w  d a l: 1) D r z e w i c k i  
(K r.)  6, 22, 2) W i n c a s z e k  'R a ­
dom ) 6, 17, 3) B l i n s t r u b  (R a ­
dom )

T a k  w ięc  ty tu ł  d ru ży n o w eg o  m i­
s tr z a  k u ra to r iu m  k rak o w sk ie g o  zdo 
b y ł M .K .S. K ra k ó w  (219 p.) p rzed  
R adom iem  (136 n .) , N ow ym  .ą- 
czem  i B ochnią . D ru ż y n a  zw yc ię ­
sk a  o trzy m ała  p ię k n y  p u c h ar , o fia ­
ro w a n y  przez  Pol. Z w . W ych. F i ­
zycznych.

P ow yższą  im p re zę  n a leży  uznać  
za  u d a n ą , za  co sek cji le k k o a tle ­
ty c zn e j k rak o w sk ie g o  M .K .S., a 
p rzede  w szys tk im  p ro f. L ubaczew - 
sk iem u , k tó re m u  k ra k o w sk a  le k ­
k o a tle ty k a  szko lna  m a  b a rd z o  dużo 
do z aw dzięczen ia, n a leży  s ię  u z n a ­
n ie . Szkoda  ty lk o , że  n ied o p isa ła  
p rzede  w szy s tk im  pogoda , da le j 
w idow n ia  i... ta k ie  M .K .S.-y ja k  
T arn ó w , K ie lce , Z ak o p an e, czy też  
W adow ice, k tó re  n iew iad o m o  cze­
m u  n ie  zgłosiły  s ię  do  zaw odów , 
m im o, że o rg an iz a to rz y  zapew n ili 
u c zestn ikom  75% zn iżk i ko le jow e  i 
ta n ie  noclegi.

W. Ja n o w sk i.

Z  turnieju szkół warszawskah
W  ra m a c h  tu rn ie ju  s ia tk ó w k i 

szkó ł żeńsk ich , —  zosta ły  zakończo- 
ń e  e lim in a c je  w  g ru p a c h  o w ejśc ie  
d o  'A f in a łu .

Z  g ru p y  I-e j —  w esz ły  do  'A  f i ­
n a łu  —  I  —  druż . g o rsec ia r. I  m . 
Szk. R ęk ., I I  W ydz. K ra w iec k i 
(zesp . a )  I  m . Szk. Rękodz. I II  — 
zw yc ięzca  z d o d a tkow ego  m eczu  
m ię d zy  g. K ró l Ja d w ig i (d o ty ch ­
czasow ego IV -k ro tn eg o  m is trz a )  i 
g . K alec k ie j.

O dpad ły  —  g. Pop ie lew sk ie j-R osz  
kow sk ie j i  I I  m . S zk . R ękodz. 
(zesp . a ).

Z  g ru p y  I I- ie j —  w esz ły  do  'A f i ­
n a łu  —  I  —  g. C u rie -S k ła d o w sk ie j 
(zesp . a ) , I I  —  p . g . K u p ie ck ie  i 
I II  —  m . Szk. R ękodz. („ trzeciacz- 
k i“ ).

O d p ad ły  —  g. M alczew sk iej, 1. W a 
lic k ie j i  I I  m . R ękodz. (zespó ł b ) .

Z  g ru p y  I II - e j —  w esz ły  d o  'A f i ­
n a łu  —  I. —  1. M alczew sk ie j, I I . ■— 
1. h a n d l. T.O.Z., III . —  g. P i łsu d ­
sk ie j. O d p ad ły  —  g. S k ło d w sk ie j-  
C u rie  (zespó ł b ) , g. K u p ie ck ie  S. 
S. H . i  I  m . szk . rękod? ., w ydz. 
K ra w iec k i (b ).

Z  g r u p y  IV -ę j —  w esz ły  do  % 
f in a łu  — I . g. M irlaso w ej, II. — g. 
T an iew sk ie j i  III . —  g. Z aksow ej. 
O d p ad ły  —  g. R u d zk ie j i p . 1. h a n ­
d low e.

N o w i n k i  b o k s e r s k i e
p ie rw sz y  16 b . m . w  M onach ium , 
d ru g i 18 b . m . w  A u g u sb u rg u .
S k ła d  r e p re z e n ta c ji  W arszaw y  zo ­
s ta n ie  u s ta lo n y  w  na jb liż szy c h  
dn ia ch . P o w a żn y  k ło p o t je s t  z  w a ­
gą  c iężk ą  —  p o n iew aż  s to l ica  n ie  
p o sia d a  odpow iedn iego  bokse ra , 
k tó reg o  m ożna  b y  p o kazać  w  N ie m ­
czech. I s tn ie je  p r o je k t  w ypożycze ­
n ia  ja k ieg o ś  p ię śc ia rza  z innego  o- 
k ręg u : Ł ukow sk iego  -— k tó rem u
ta k  p o trz e b a  po w aż n y ch  sp o tk a ń  
d la  n a b ra n ia  ru ty n y , W ra z id ły  ze 
Ś lą sk a  lu b  B lu m a  z  w ileńsk iego  
E le k tri tu . N ie  w iadom o  ta k ż e  k to
obsadzi w ag ę  m u sz ą ; d la teg o  te ż  •m isuw j. m a  iia o a ju i  ic y ic ^ c n w u -  
zarządzono  sp o tk a n ie  e lim in a cy jn e  tów , k tó ry  rozpoczn ie  s ię  d n ia  27

n ia  —  M ilew sk i i  pó łc ięż k a  —  C en- 
d la k .

Po lska  —  N iem cy  m ecz bokse rsk i, 
odbędzie  s ię  d e fin i ty w n ie  11 

c ze rw ca  w  W arszaw ie  n a  S tad io n ie  
W ojska  P o lsk iego  (o  godz. 20). 
M ecz te n  będzie  je d e n a s ty m  z ko le i 
sp o tk a n ie m  obu  k ra jó w . Z dziesię­
c iu  z do tychczasow ych  sp o tk a ń  Pol 
sk a  w y g ra ła  2, N iem cy  8, p rz y  s to ­
s u n k u  zw y c ię stw  60:100 d la  r e p r e ­
zen ta c ji N iem iec . M ecz z N iem cam i 
będzie  ju b ileu sz o w y m  50 sp o tk a ­
n ie m  m ięd zy p a ń stw o w y m  naszej 
ó sem ki.

Przed  m eczem  b o k se rsk im  P o lsk a.

pom iędzy  B aśk iew iczem  (S y ren a )  
a B rzęczk iem  (C zechow ice ). R o t­
ho lc  i R u n d s te in  n ie  w ch o d zą  w 
ra c h u b ę : p ie rw sz y  z pow o d u  w y co ­
fan ia  s ię  z r in g u , d ru g i z  pow odu  
s łab ej fo rm y . W  pozosta łych  sześciu 
k a teg o r ia ch  b ę d ą  rep rez en to w a ć  
sto licę : k o g u c ia  —  Sobkow iak , p ió r 
ko w a  —  C zortek , le k k a  —  K o w al­
sk i, p ó łś re d n ia  —  K o lczyńsk i, śred

U / y w i a d  a 
v v  ty c z y

m a ja  (Z ie lone  Ś w ią tk i)  w  P o z n a ­
n iu , p o d  k ie ru n k ie m  tr e n e r a  S tam - 
m a. N a  obóz te n  po w o ła n i zostali: 
w  w ad ze  m uszej —  „ Jasiń sk i"  
(Ś lą sk ) , w  w ad z e  koguc ie j —  K o ­
z io łek  (P o z n ań )  .i S ob k o w ia k  (W ar 
s z aw a) , w  w ad ze  p ió rkow ej 
C z o rtek  (W a rsz aw a ), w  w adze  le k  
k ie j —  K o w alsk i (W a rsz aw a ), 
w adze  p ó łś re d n ie j —  K o lczyńsk i

S p o r t o w c y  m w y s ta w ie
A tra k c ją  p a w ilo n u  fiń sk ie g o  n a  

w y s ta w ie  n o w o jo rsk ie j b ę d ą  p a ­
m ią tk i sp o r to w e  trz e c h  s ły n n y c h  
g w iazdo rów  P a a v o  N u rm i, H anne- 
s a  K o le h m ain e n a  i E ino  P e n til la , 

Z dobycie  ic h  n ie  p rzysz ło  ła tw o. 
K o m ite t o rg an iz ac y jn y  p a w ilo n u  
f iń sk ie g o  z w ró c i ł s ię  do K o le h ­
m a in en a  z p ro śb ą  o o fia ro w an ie  m u 
h is to ry c zn y c h  p a n to fl i. H an n e s  u- 
w aż a ł to  za  z ły  dow cip  i odp o w ie ­
d z ia ł odm ow nie . P o trz e b a  b y ło  do ­
p ie ro  in te rw e n c ji z w iąz k u  a  w resz -

K O W N O  —  W A R S Z A W A

W  so b o tę  p rz y je ż d ż a  do  W a r ­
sz a w y  r e p r e z e n ta c y jn a  d ru ż y n a  
m ia s ta  K o w n a  z p re z e se m  O k rę ­
g u  C z e re k a se m  n a  cze le . S k ła d  
e k ip y  p r z e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją ­
co : S k a lsk is , F l iz iu s ,  G en e z iu n as , 
P a b e rz is ,  G a lw ic iu s , T ez e liu s , 
S k e iw iu s ,  B u sz y ń sk a s , C e n fe ld a s , 
S ip a w ic iu s , B a le tiu n a s .

Z a w o d y  t e  o d b ę d ą  s ię  o  n a g ro ­
d ę  p rz e c h o d n ią  im . p łk .  d r . R u ­
d o lfa .

M ecz  te n  o d b ę d z ie  s ię  n a  b o i­
s k u  P o lo n ii.

P o w it a jm y  s p o r to w c ó w  l i t e w ­
s k ic h  o k rz y k ie m : „ N ie c h  ż y je  
b r a tn i a  L itw a !

U w a g a !  D alszy  c iąg  a r ty k u ­
łu  W . G ie ru tty  o  te ch n ic e  r zu tu  
k u rą  i s ta re g o  W ygi —  o koszy­
ków ce  —  zam ieśc im y  w  n a s tęp n y m  

I  nu m e rz e .

rsza w ą) , w  w ad ze  ś red n ie j —  
P isa rsk i (Ł ódź), w  w adze  pó łc ięż­
k ie j —  S z y m u ra  (P o z n ań )  i w  w a ­
dze c iężk iej —  P i ła t  (Ś lą sk ).

n ie k tó re  szko ły  zn o w u  m a ją  sp o t­
k a ć  s ię  ze sw y m i p rze c iw n ik a m i z 
g ru p .

L osow an ie  da ło  w y n ik  n a s tę p u ­
ją cy :

I. g ru p a  —  g. T an iew sk ie j, p . g. 
K up ieck ie , g . M irla sow ej, g . Z akso ­
w ej, m . szk . R ękodz  . —  w ydz. 
K ra w iec k i i  zw yc ięzca  z m eczu  
K ró lo w a  Ja d w ig a  —  K alecka.

II. g ru p a —m . sz. R ękodz. („ trz e -  
c iac zk i" ) , 1. M alczew sk iej, g . S k ło ­
dow sk ie j - C u rie , g . P iłsu d sk ie j, 
lic . H an d l. T.O .Z ., m . szk. R ękodz. 
w ydz. gorsec ia rsk i.

K oszyków ka  m ęska.
D o tychczasow e w y n ik i —  L e le ­

w e l —  S tow . D y re k to ró w  37:14; 
T ech . K ole j. —  S tow . D y re k t. —  
39:18; W ład y sław  IV  —  C h inuch—  
W ład y sław  IV  —  Ż erom sk i I  —  
39:18; W ładysław  IV  —  C h inuch—  
62:4.

U w a g a :  Pon iew aż  w  d n iu  6 
m a ja  —  zaw ody n ie  o dby ły  s ię  z 
p ow odu n iepogody  —  w  na jb liż szą  
sobo tę  t j .  w  dn . 13 m a ja  —  te rm i­
n a rz  ro zg ry w ek  odbędzie  s ię  w g. 
m inu tow ego  p ro g ra m u  z dn .V  
(p a trz  N r  61 —  „ S p o r tu  S zko lne ­
go" z dn . 1 m a ja .

W  n a s tę p n y m  num e rz e  zam ieś­
c im y ta b e lk ę  szczegółow ą ro zg ry ­
w ek  z s ia tk ó w k i i  koszyków ki.

 0  -

Z  boisk szkolnych
CH E Ł M  —  L U B E L SK I

7.V. o d b y ł s ię  n a  bo isk u  L iceum  
P e dagogicznego  tró jm e cz  le k k o a tle ­
tyczny , w  k tó ry m  b ra ły  u d z ia ł n a ­
s tę p u ją ce  zespoły : K .S . „C zarn iec - 
czycy" p rzy  G im n azju m  i  L iceum  
Im . S te fa n a  C zarn ieck iego ; K .S. 
„ Z d rów "  L iceum  Pedag og iczne; ja ­
ko  trze c ia  w y s tą p iła  kom b in o w a n aNa  m ecz z  N iem cam i P .Z .B . .

r a z  p ie rw sz y  m a  z a m ia r  zap ro - j d ru ż y n a  G im nazjum  M echaniczne  
się  trze ch  sędziów  n e u tra ln y c h , co —  G im n a z ju m  K u p ieck ie . W ynik i, 
zapobieg ło  by  e w e n tu a ln em u  „na- k tó re  p oda ję  pon iże j, są  b a rdzo  do ­
w a lan iu "  —  b e z  k tó reg o  ta k ie  b re , je ś li  s ię  w eźm ie  pod  uw agę , 
sp o tk a n ie  n ie  m og ło  by  s ię  obejść... iż je s t  to  p ie rw sz y  w y stę p  le k k o a t-  

. , . . le tów . S kok  w zw yż: ś lu s a r s k i (L ic.
v v /  zw iązku  z  o rg an iz ac ją  p rzez  > p ed agog.) -  165 cm, S k ib a  (G im n. 
yv P o lskę  in d y w id u a ln y ch  n u -  Cz arn .)  —  165 cm , Joachim ow ie*  

s trz o s tw  E u ro p y  w  boksie , zacho­
dzi kon ieczność  w y b u d o w an ia  od ­
pow iedn ie j h a l i  sp o rto w ej —  n a  
k tó rą  P o lsk a , d w u k ro tn y  m is trz  
E u ropy  n ie  m oże s ię  do tychczas 
zdobyć... W  n a jb liż szy m  czasie  zw o 
ła n e  b ęd zie  z eb ran ie , n a  k tó ry m  
z o stan ie  o m ów iona  pow yższa  sp ra ­
w a. W  z e b ra n iu  ty m  m a  u czestn i­
czyć  P re z e s  Z w iąz k u  Z w iązków  
S p o rto w y c h  —  M in . U lry ch , P re ze s  
K o m ite tu  O lim p ijsk iego  —  pu łk .
G lab isz, o raz  D y re k to r  P .U .W .F. —  
gen . S aw ick i. P o lsk i Z w iąz ek  B o k ­
se rsk i r e p re z e n to w a n y  b ęd zie  p rzez  
p rezesa  —  m jr . d r . M irzyńsk iego , 
cz łonka z a rzą d u  F.I.B .A . —  p. R y- 
b a rc zy k a  o raz  in,ż. D ickm ana .

W piątek wieczorem odbędzie się 
trzecie spotkanie międzykon- 

tyneptowe „Europa" — Ameryka.
S k ład  r e p re z e n ta c ji E u ro p y  je s t  n a ­
s tę p u ją cy : N ard ec ch ia  (W łochy),
O. L e h tin e n  (F in la n d ia ), S e rgo  
(W łochy ), D o w d a ll ( I r la n d ia ) ,  E.
A grert (S z w e c ja ) , R a ad ik  (E sto ­
n ia ) ,  M usina  (W łochy ) i  L azza ri 
(W łochy ). J a k  w ięc  w idz im y  w  r e ­
p re z e n ta c j i  s ta r tu je  4! W łochów .
D ru g i m ecz w  U.S.A . ro ze g ra  E u ro ­
pa  16 (w to re k )  —  p raw dopodobn ie  
W M innęapolis.

kom is ji p ro p ag a n d o w e j Ig rzy sk  
O lim p ijsk ich , b y  n a k ło n ić  słynnego  
b iegacza  do u stę p stw a .

Z  N u rm im  poszło ła tw ie j , ale 
ty lk o  d la teg o , że w iedziano  ja k  i  
n im  m ów ić . J e d e n  z fu n k c jo n a r iu ­
szy  zadzw on ił do f irm y  N u rm i p ro  
sząc  szefa  do a p a ra tu . Z aczą ł roz ­
m ow ę od  specy ficzne j m en ta lności 
A m e ry k a n ó w , k tó ry c h  N u rm i zna 
p rzecież  b a rd z o  d ob rze  z czasów  
sw o ich  w ystępów . W  ko ń c u  w y ja ś ­
n ił, że A m e ry k a n ie  chcą  kon iecz ­
n ie  zobaczyć s ły n n y  zeg a re k , k tó ­
ry m  N u rm i k o n tro lo w ał sw ó j bieg . 
l 'a a v o  zgodził s ię  n a  to , ja k o te ż  o- 
f ia ro w ał sw o je  p an to fle .

T rzeci, E ino  P e n ti l la ,  k tó ry  w  r.
1927 rz u te m  oszczepem  69.99 u s ta ­
no w ił r e k o rd  św ia ta  i zdoby ł z ło ty  
zeg a re k  u fu n d o w a n y  przez  a m e ry ­
k a ń sk ich  F in ó w , je s t obecn ie  ro t­
m is trzem  hu z aró w  w  K an g asala .
G dy  w y tłóm aczono  m u  o co chodzi iv t  „
szybko  się  z decydow ał i  odd a ł do I b i„ u  k r a jow egó o n a g ro d ę  D yrek  
ly sp o z y c ji h is to ry czn y  zeg a re k . to ra  PU W F zw yc ięży ł zespó ł P . W.

T ro fe a  te  w y sta w io n o  w  b iu rze  K . P ru ż a n a  P a ń s tw . G im nazjum  
zw iązku . N ajw iększe  z a in te reso w a - 869 p k t. 2) P . W . K . S t ry j  G im n. 
n ie  w zb u d z ał z eg a re k  N urm iego  ze  Z w . Rodz. 823, 3) P . W . K . O stróg  
szczerego  z ło ta  z in ic ja łam i P N  i in a d  H oryn ie ih  S zkoła  K raw . 822, 
dedykac ją  „Z w ycięzcy  O lim p ijsk ie - in d y w id u a ln ie — 1) P on iecka  (P ru -  
m u  r. 1920". O trzy m a ł on zeg a re k  i żana ) 181, 2) U th o ffó w n a  (P ruża- 
te n  od sw ego  k lu b u  po  Ig rz y sk ac h  | na) 176, 3) C hw ostow ska  (P ru ża  
O lim p ijsk ich  w  A n tw erp ii. in a )  173.

Serdecmie gratulujem y
W e śro d ę  n a  zakończen ie  X II 

cen tra ln y c h  kob iecych  zaw odów  
s trz e le ck ic h  o d b y ła  s ię  uroczystość  
ro zd a n ia  na g ró d . O sta teczne  w y n i­
k i zaw odów  p rze d s ta w ia ją  s ię  n a ­
stępu jąco :

w  g ru p ie  trze c ie j s ta r to w a ło  655 
zaw odn iczek  ze szkół, hu fcó w  P. W. 
K. i H arce rs tw a . W  s trz e la n iu  z k a ra

K o l e d z y  - mo t o c y k l i ś c i !
W zyw am y  W as n a  s ta r t  T rzecie ­

go K ro k u  M otocyklow ego. K ró tk a  
tr a s a  45 k m  (p rzez  Ł o m ian k i do 
Pom iechów ka) czyn i tę  im p rezę  do 
s tę p n ą  d la  każdego . 2 -uk ilom etro - 
w y  odc inek  te re n o w y  d a  p rze d ­
sm a k  pow ażnego  ra id u .

P n  z ak ończen iu  „Trzeciego  K ro ­
k u "  odbędzie  s ię  pod Pom iechów ­
k iem  pokazow a  „ lekc ja"  ja zd y  te ­
ren o w ej, k tó rą  p op row adzą  m is trz  
P o lsk i inż . M ichałk iew icz, w ice ­

m is trz  Ju rk o w sk i, Ja k u b o w sk i i 
inn . W p ły n ęły  ju ż  m . inn . zgłosze­
n ia  k ilk u  m ło d y c h  „ se tka rzy" .

In fo rm a c je  i  zap isy  w  P o lsk im  
K lu b ie  M o tocyklow ym  —  F iltro w a  
N r  83, te l. 827-45, w  c zw ar te k  i 
p ią tek , godz. 20-22, w  f-m  
„Tow . H an d lu  M otocyklam i"  
M a rszałkow ska  31a i „ P rąd n ic a"  — 
Ś w ię tok rzyska  12, o raz  n a  s ta rc ie  
14 b. m ., godz. 8.45 (p l. Inw alidów )* .

(L ic. P ed ag o g .)  —  160 cm , Ż arsk i 
(G im n . Cz.) i K w aśn ie w sk i (G im n. 
K u p ie ck ie )  p o  150 cm . S k o k  w  d a l: 
Joach im ow icz  (L ic. P ed .)  602, L e ­
w an d o w sk i (G im n. Cz.) —  570, Se- 
m e n iu k  (L ic. P e d .)  560. B ieg  100 m5 
S e m e n iu k  (L ic. P e d .)  12,2, L ew a n ­
d o w sk i (G im n . Cz.) 12,3, M arzęda 
(L ic. P e d .)  12,4. P ch n ięc ie  k u lą : 
( b ra k  p o d a n ia  w ag i! ) : S okołow ski 
(L ic. P e d .)  1400, W yszogrodzki 
(G im n. Cz.) 1259, S k ib a  (G im n . 
Cz.) 1219.

R z u t dysk iem : W yszogrodzki
(G im n . Cz.) 32,90, S okołow ski (L ic. 
P e d .)  31,56, W ołąg iew icz  (G im n. 
Cz.) —  30,49. N a  800 m  zw yc ięstw o  
odn ió sł L ec h m a n  (L ic. P e d .)  (zw y­
cięzca  „B ieg u  N aro d o w eg o "), k tó - 
t y  z n a jd u je  się obecn ie  w  d o skona­
łe j fo rm ie  i  n a  te re n ie  C he łm a  n ie  
m a  obecn ie  p rzeciw n ika , I I  m ie jsce  
z a ją ł S e k u ła  (G im n. C z.), I II  L isik  
(L ic. P e d .) . W  rzu c ie  oszczepem  
zw ycięży ł: Soko łow sk i (L ic. P ed .)  
44,30, W yszogrodzki (G im n. Cz.) 
43,00, M achczyńsk i (L ic. P ed ag .)  
39,80. W  p u n k ta c ji  ogólnej w y g ra ło  
L iceum  P edagog iczne  40 p u n k tó w  
p rze d  G im n a z ju m  Im . C zarn ieck ie ­
go 32 pu n k ty .

P o  p o łu d n iu  tegoż d n ia  ro zeg ran o  
m ecz w  „ s ia tk ę "  i  „kosza"  pom ię ­
dzy K .S . „ Z d rów "  L ic. P edagog , a 
K .S. „C zarn iecczycy". D ru ż y n y  w y 
s tą p iły  w  sk ła d ac h : s ia tk ó w k a  — 
„ Z drów "  —  S okołow ski, L cchm an , 
Joach im ow icz , K uresza , P łu c ie n ­
n ik , W ałkow ieck i. „C zarn iecczycy"
— W ołągiew icz, O ko ło -K u łak , S tu ­
d e n t, S ty p iń sk i, M a łdachow ski, 
S k iba , koszyków ka : K .S. „Z d rów "
—  Joach im ow icz , K uresza , K o p y t­
ko , L echm an , S okołow ski, K oło­
dz iejczyk . K .S . „C zarn iecczycy"  —  
W ołąg iew icz , W ołoszyn , O kolo-K u- 
łak , M ałdachow sk i, W alew sk i. W  
sia tk ó w ce  zw yc ięstw o  odniosło  L ic . 
P e d . b iją c  G im n a z ju m  w  s to su n k u  
15:10; 15:2. W  d ru ży n ie  L ic . Pedag . 
n a leży  w yróżn ić : Joach im ow icza  i 
P łu c ie n n ik a . P o z o s ta li dobrzy . W  
koszyków ce  pokaz  p ię k n e j i  sk u ­
tecznej g ry  d a ła  d ru ży n a  G im n a ­
z jum , zw yc ięża jąc  L ic. P ed . w  s to ­
s u n k u  42:30. W  d ru ży n ie  G im na­
z ju m  w szyscy  g ra li „konce rtow o".

S ędz iow ali pp . p ro feso row ie: 
W irsk i i  P ią tk o w sk i. Publiczności 
n a  zaw odach  ta k  p rze d  ja k , i po  p o ­
łu d n iu  b a rdzo  dużo. Z aw ody  z a ­
szczycił sw ą  obecnością  P a n  Dy 
re k to r  L iceum  P edagogicznego  D r 
W ojnar.

J a n  G n io t
P a ń s tw . L ic. P edagog .

P rosim y  o pod a n ie  w ag i k u li d y ­
sk u , oszcz: -u o raz  czasów , osiąg­
n ię ty c h  w  b ie g u  n a  800 m .
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Lista 2 0 - t u  najlepszych pływ ak ów  w  Polsce na rok 1939
(Czasy tylk o na basenach zimowych)

P rz e d ru k  bez w sk azan ia  ź ró d ła  w zb ron iony .

50 m  st. dow olnym :
S m oliń sk i J . (Sow .— W arsz.) 
K u m a n t R. (R e jt.— W arsz.) 
F e n e re ize n  (g . B ie lsk ) 
G ra b o ś (P ija rzy — K ra k .) 
M oraw sk i (U nia— W arsz.) 
G ers tm an  (B at.— W arsz.) 
J a re c k i  (K a tow ice) 
N ow ow iejsk i J .  (B a t.—  

W arsz.)
S u m  (B ie lsk)
K a lita  (I.I.T .— K rak ó w ) 
B rzozow ski W. (B a t.— 

W arsz.)
G o ldsz tad  A . (R ey—W arsz.) 
B arto siew icz  (K o p e rn ik a — 

Ł ódź)
G o łysko  (P .I.T .—K ra k ó w ) 
C zechow ski (U nia— W arsz.) 
N iew ińsk i (U nia—W arsz.) 
L itw iń sk i (X — L w ów ) 
S z y m a ń sk i (Z g ierz)
V oise (X —L w ów )
G lonek  (2er.'—Ł ódź)

100 m  dow o lnym :
C ypel H . (K onar.— W arsz.) 
G ers tm an  K . (B a t.—W arsz.) 
K u b ik  (C ieszyn)
F e n e re ise n  (B ie lsk) 
B a rb asz ew sk i I  (IV — K ra k .)  
N ow ow iejsk i J . (B a t.—  

W arszaw a)
M oraw sk i W. (U nia—W arsz.) 
K o n ik o w sk i (K upców  — 

Łódź)
M a jew sk i (Ja s iń .—W arsz.) 
F u rg a  (X — L w ów ) 
C zkw ian ianc  (N aru tow icza—  

Ł ódź)
N o w o w iejsk i Z. (B a t.— 

W arszaw a)
B arszczew sk i (W ład. IV  —  

W arszaw a)
H a lle r  (T.S.S.— G dyn ia ) 
M a tsc h k e  (N iem .—-Ł ódź) 
A n ise rew icz  (M ic k — W arsz.) 
H ałaszyńsk i (X —L w ów ) 
L eśn iew sk i (K up .— Ł ódź)

0:29.6
0:29,8
0:30,2
0:30,4
0:30,8
0:30,8
0:31,1

0:31,6
0:31,9
0:32,3

0:33,2
0:33,3
0:33,9
0:34,1
0:34,7
0:35,1
0:35,5
0:36,7

1:10
1:10,3
1:10,5
1:10,5
1: 11,1

1:13,4
1:13,5
1:17

1:18,4

B rzozow sk i W . (B a t.—  
W arszaw a)

Ja s iń sk i (B a t.— W arsz.)

100 m  k lasycznym : 
J a re c k i Z b . (K a tow ice) 
B rzozow ski J . (U nia— W arsz.) 
C ibo row sk i (B a t.— W arsz.) 
C ho rzew sk i (X I— L w ów ) 
G aw lik  (K a tow ice) 
B arbaszew sk i (IV — K rak ó w ) 
Z bo ro w sk i (Chorzów ) 
C h o jn ac k i (P iłs.— Ł ódź) 
L udw iczak  (R e jt.— W arsz.) 
P lae sch k e  (N iem .—Ł ódź) 
B a la  S. (U nia— W arsz.) 
M inzberg  (N iem .:—Ł ódź) 
K lem ensiew icz  (R e jtan a —  

W arszaw a)
Soko łow sk i (T .S.S .— G dyn ia ) 
D ługoszew ski (B a t.—W arsz.) 
T rzęsow ski (U nia— W arsz.) 
G odkow sk i (X-—L w ów ) 
E lsn e r (T.S.S.— G dyn ia ) 
P la jk e r t  (H and l.— G d yn ia ) 
H ah m an n  (N iem .— Ł ódź)

200 m  k lasycznym :
J a re c k i Zb. (K a tow ice) 
R udzisz  J .  (L elew .— W arsz.) 
Z bo row sk i (C horzów ) 
A n ise rew icz  (M ick.— W arsz.) 
P rz ec ław sk i (S tasz .—W arsz.) 
P a p liń s k i (B a t.— W arsz.) 
S k ib a  J . (U nia— W arsz.) 
R a jca  (U nia— W arsz.) 
C hw etczuk  (B a t.— W arsz.) 
P ię tk a  (K a tow ice)
S z tygo ld  (Jaś .— W arsz.) 
P a sa m o ń sk i (M ick.— W arsz .)

25 i

1:25,3
1:25,9
1:26,2
1:27
1:28
1:28,8
1:28,9
1:30,8
1:33
1:33,1
1:33,2

1:33,8
1:33,9
1:35,1
1:35,6
1:37,4

1:44,1

3:01,4
3:10,2
3:18
3:36,5
3:40
3:40,1
3:40,4
3:41,1
3:43,3
3:44
3:46
3:49,8

g rzb ie tow ym .
K u m a n t R. (R e jt.— W arsz.) 0:16 

1:19,6 R o sn e r L . (U n ia—W arsz .)  0:17 
1:20 S m oliń sk i J .  (Sow .— W arsz .)  0:17,5 
1:20 B rzez iń sk i I I  (g. V III— K ra - 
1:20,1 ków ) 0:18,1
1:20,2 B a la  S. (U n ia— W arsz..) 0:18,2 
1:20,2 G o ldsz tad  (R ey— W arsz.) 0:18,4

T ab e la  na jlep szy c h  p ły w ak ó w  u- 
k a z u je  s ię  w  „S po rcie  S z ko lnym 11 
po  raz  d ru g i. N astąp iło  je d n a k  m a ­
łe  u rozm aicen ie , a lbow iem  p o p rze ­
d n io  w y d an a  zosta ła  ta b e la  dzie­
sięciu  n a jlep szy c h  p ły w ak ó w , a  w 
dz is ie jszym  n u m e rz e  ta b e la  d w u ­
dziestu . Z  rad o śc ią  m u s im y  s tw ie r ­
dzić, że poziom  p ły w a c tw a  w  szko ­

ła c h  n a  te re n ie  P o lsk i, w zró s ł b a r ­
dzo. C zasy ko legów  naszej ta b e li 
sam e  m ów ią  za  sieb ie . M im o, . że 
d a lek o  nam  jeszcze  do czasów  eu ­
ro p ejsk ich , k to  w ie, czy zą rok  lub  
d w a, n ie  będzie  w śród  naszych  k o ­
legów  lu b  k o leżanek  reko rdzis tów . 
C zasy n a jlep szego  w  Po lsce  g rzbie- 
tow ca, k o le g i K u m a n ta , zag raż a ją

G ers tm an  (B a t.—W arsz.) 0:19,1 
W ieczorek  (N iem .— Ł ódź) 0:19,3 
S okołow ski (B a t.— W arsz.) 0:19,9 
D em bow ski (K up .—Ł ódź) 0:20 
Ja b ło ń sk i I I  (g . V — K ra k ó w ) 0:20,6 
C h o jn ac k i (g . I II— K ra k ó w ) 0:24 

50 m . grzb ie tow ym .
R osner L . (U n ia—W arsz .)  0:36,3 
P y t lik  (K a to w ic e) 0:36,6
T obola  (g. V— K ra k ó w ) 0:38,8 
G o ep e rt (N iem .— Ł ódź) 0:39,6 
B arto siew icz  (K o p er.—Ł ódź) 0:42 
Soko łow sk i (B a t.— W arsz.) 0:42,2 
S u m  (B ie lsko ) 0:42,8
B a la  S . (U n ia—W arsz .)  0:42,9 
R udzisz  J .  (L elew .—W arsz.) 0:42,9 
N ow ow iejsk i (B a t.—W arsz.) 0:43,2 
M an ick i (R e jt.— W arsz.) 0:43,6 
W alen tynow icz  (M ick.—

W arsz.) 0:44
R en czajew sk i (N iem .— Ł ódź) 0:44,2 
F e rb e r  (B ie lsko ) 0:44,6
S taw sk i (M ick.—W arsz .)  0:45,8 
F u t te r le ib  (N iem .— Ł ódź) 0:46 
P ie trz a k  (Ż er.— Ł ódź) 0:50,9
P u d g a  (Jaw o r .—K ra k ó w ) 0:53,6
K u ła k  (P .I.T .— K ra k ó w ) 0:53,7

100 m . g rzb ie tow ym . 
K u m a n t R. (R e jt.— W arsz.) 1:15,3 
K ow alsk i (Jaw o r .— K ra k ó w ) 1:19 
R osne r L . (U n ia—-W arsz.) 1:26,8
M oritz  (N iem .— Ł ódź) 1:30,1
G o ep e rt (N iem .—Ł ódź) 1:31,8 
Soko łow sk i (B a t.— W arsz.) 1:32,1 
M ajew sk i (g. IV — L w ów ) 1:32,9 
B arto szew icz  (K up .— Ł ódź) 1:33 
•V oise (g. X — L w ów ) 1:34,4
B a la  S. (U nia— W arsz.) 1:34,5 
W alen tynow icz  (M ick.—

W arsz.) • 1:35,4
D ębow sk i (K up .—Ł ódź) 1:35,5 
R enczajew sk i (N iem .— Ł ódź) •1:39,6 
G ers tm an  K . (B a t.— W arsz.) 1:44,2 
K rzyżk iew icz  (T .S.S .—

G d yn ia ) 1:45,6
C iechow ski (T .S.S .— G dyn ia ) 1:47,2 
D an ek  (H a n d l.— G d yn ia ) 1:48

K olegów  p rosim y  o p rzy sy łan ia  
sp raw o z d ań  z zaw odów  p ły w ac­
k ich  szko lnych , w ra z  z  w yn ikam i 
pośw iadczonym i przez  naucz. W .F.

T abe lę  szkó ł żeńsk ich  podam y  w 
je d n y m  z najb liż szych  num erów .

Dyskutuje m y

Sekcja  lotnicza M iędzyszkolnego K  S Lwów

Z a k u p i ł a  w ł a s n y  s z y t i a w i e c

W  n ied zie lę  7 b m . o d b y ła  s ię  n a  
bo isk u  T Z R ., u roczystość  pośw ięce ­
n ia  p ie rw szego  szybow ca le k c ji lo t­
n icze j M K S, ty p u  „Ż aba" . U roczy­
stość  pow yższą  zaszczycili sw ą  o- 
be cnośc ią: k u ra to r  O SZ; K u p ­
c z  y  ń  s k  i, k ie ro w n ik  O kręgow ego 
U rz ęd u  W F i P W  p łk . P o l n i a -  
s  z e  k , p rezes O k ręg u  L O P P ., dy r.

G  r  o s  s  e r, w iz y ta to r  w . f. M a  i ,  
k u ra to r  M K S-u , d y r . F  y  d a , p rze d ­
s taw icie le  w o jskow ości i in.

Do liczn ie  zgrom adzonych  sp o r­
tow ców  szko lnych  i czo łnków  se k ­
c ji lo tn iczej p rzem ó w ili k o le jno : 
d y r . F  y  d a  i  k u r a to r  K  u  p  c z y  ń - 
s k  i, p rze k az u jąc  w  im ien iu  K u ra ­
to r iu m , szybow iec  s. lo tn iczej. D o­

s to jn y m  p rzedm ów com , odpow ie­
dz ia ł k ie ro w n ik  sek cji ko l. D y m i -  
t  r  o w  s k  i, zaznacza jąc , że  w  do ­
b ie  obecne j se k c ja  będzie  p rac o w a ­
ła  zdw o jonym i s iłam i, a b y  p rzy sp o - j 
rzyć  lo tn ic tw u  po lsk iem u , Jak  naj- 
w iększą  ilość fachow ców .

Z B IG N IE W .

U w z g l ę d n i a ć  c z y  n i e ?

W zw iązku  z zam ieszczeniem  n a  ła m ac h  „ S p o rtu  Szkolnego11 ta b el 
20-tu  na jlep szy c h  w y n ik ó w  le k k o atle ty c zn y c h  uczn iów  szkó ł ś re d ­

n ich  —  na su n ęło  s ię  p ew n e  p y ta n ie , k tó re  ja k  to  R e d ak c ja  in fo rm o ­
w ała  pop rzedn io  —  w inno  być  ro zstrz y g n ię te  przez  ogól C zyte ln ików .

K o n k re tn ie  p y ta n ie  b rzm iało : „Czy na leży  uw zg lędn iać  re z u lta ty  
o siągn ię te  p rzez  ko legów  w  zaw odach  k lubow ych , ok ręgow ych  i  w  ogo­
lę  n a  im prezach  o c h a ra k te rz e  ogólnopo lsk im ?11

M nie  to  z agadn ien ie  za in te resow ało , pon iew aż po w g łę b ien iu  się 
w  jeg o  is to tę , u jrza łe m  c ałą  sp raw ę  n a  znacznie  szerszej, n iżby  się to  
n a  pozór w ydaw ało , płaszczyźnie . N ie  chodzi w  ty m  w y p ad k u , z d a ­
n iem  m oim , o d ro b n e  k w estie  techn iczne , do tyczące  ty lk o  li „w łasnego 
p odw órka" , p ism a, a le  o p ro b lem y  ideo log ii sp o r to w e j m łodego  po ­
ko len ia .

N p. zw o lennicy  zam ieszczan ia  ta k ic h  w yn ików  tw ie rd z ą  m . in ., ze 
uw zg lędn ian ie  b iegów , skoków  i rzu tów  uz y sk an y c h  przez  kolegow  
w  k lu b ie  sp o rto w y m , w zgl. n a  zaw odach  sen io rów , zdop ingu je  w szyst­
kich  zdo ln ie jszych  biegaczy , m io taczy , skoczków  do in tensyw n ie jszego  
tren o w a n ia  o b ra n e j specja lności.

Z araz  n a su w a ją  s ię  zastrzeżen ia  na jpow ażn ie jszego  k a lib ru , bo z a h a ­
cza jące, ja k  ju ż  w spom nia łem , o ideo log ię  p rac y  sp o rto w e j. J a k i  m ia ­
now icie  m oże być cel lis t?  I-o  w yhodow an ie  n ie lic zn e j g ru p k i asów , za 
k tó ry in i w  p rze p aśc is te j od leg łośc i z n ajdow ać  s ię  będzie  r z e p a  m ło ­
dzieży sp o r to w e j; 2-o zadośćuczyn ien ie  obow iązkow i p ism a  in fo rm a ­
cy jnego ; 3-o spow odow an ie  b a rd z ię i ożyw ionej i  ow ocnej p rac y  sp o r­
to w e j w śród  n a jsze rszych  m as m ł> .a g o  poko len ia . K ró tk o ; podniesie­
n ie  „ p rz ec ię tn e j"  sp raw n o śc i kolegów .

N ie  na stręc zy  tru d n o śc i p o d k reś len ie  w łaściw ego  ce lu , a  k ie d y  już  
p rzy ję liśm y , iż je s t  n im  chęć  w zm ożenia  u sp o rto w ie n ia  na jm łodszej 
Po lsk i —  to  a rg u m e n t o dop in g u  d la  „najlep szych  spośród  św ie tnych"  
w yg lądać  będzie  b a rdzo  b lado.

B o ja k i  będzie  sk u te k ?  P ro w in c ja , s tanow iąca  g ro s m łodzieży , po ­
zbaw iona  po n a jw ięk sz e j części odpow iedniego  sp rzę tu , bo isk , in s t ru k ­
to rów , fachow ych  ra d  i w skazów ek  —  z ra zi s ię  ba rdzo  szybko, do  ta ­
bel, a  co za  ty m  idzie  ( i co je s t  o niebo  w ażnie jsze) z re zy g n u je  z p rób  
d ogan ian ia  „szczęśliw ców " z w ie lk ich  ośrodków  spo rtow ych . N azw ie 
„k lubow ców " szczęśliw cam i, bo są  on i w  m ożności k o rzy s tan ia  z w sze l­
k ich  „ szykan" techn icznych  b o ga tych  stow arzyszeń  sp o rto w y ch  w  P o l­
sce  n a  p ro w in c ji w  da w k a ch  a p te k a rs k ic h . N a t .  zw . g łę b o k ie j p ro w in ­
c ji w  ogóle  s ię  o n ich  n ie  słyszy.

T u trze b a  podk reślić , że  is tn ie je  pew ien  sh ip  g ran ic zn y  m iędzy  osią­
gn ięc iam i sp o rto w y m i (i n ie  t j i k o  sp o rto w y m i), k tó ry  znaczy k re s  w y ­
n ików , dostępnych  TY L K O  D Z IĘ K I T A LEN TO W I. S ły szym y  ciągle
0 se tk ac h  „ u ta le n to w an y c h "  ludz i, k tó rzy  „zm arnow ali s ię " . W  ró w ­
n y m  s to p n iu  dzieje  s ię  to  n a  s k u te k  w łasnego  len is tw a , ja k  dzięki 
N IE PO M Y ŚL N Y M  W A R U N K O M  ZEW N ĘTRZN Y M .

A  w łaśn ie  od ta b e l „Sp. Szk ." za leży  w  pe w n y m  s to p n iu  W YRÓW ­
N A N IE  H A N D IC A PU  W ARUN K Ó W  Z E W N Ę T RZ N Y CH , przez  nie- 
y w zg łęd n iąn ie  w yn ików  klubow ców .

—  „N o dob rze ! —  pow iedzą  p rzeciw n icy  —  a le  w ów czas lis ty  n ie  b ę ­
dą o dzw ierc iad la ły  p raw dziw ego  u k ła d u  sil" . „Czy ta  z asada  obow ią­
zu je  zaw sze i  je s t  żelaznym  k a n o n em ? "  —  sp y ta m  s ię  ja  z k o le i  D la ­
czego, np . re le g u je  s ię  z  k a d r  rep rez en tac y jn y ch  „asów ", k tó rzy  s ta n o ­
w ią  często p o dpo rę  ca łe j d ru ży n y ?  Bo n ie  po sia d ają  odpow iedniego  
„m ora le"  spo rtow ego . S y tu ac ja  ta  podobna je s t  do om aw ianego  za ­
g a dn ien ia . F a k te m  je s t, że pęd  do k lubów  je s t  w iększy  w  dużych  ś ro ­
d ow iskach , posiad ający ch  z n a tu ry  rzeczy  ta k że  lepszą  o rgan izac ję  
sp o r tu  szkolnego . (N ieste ty , za  w y ją tk iem  sto licy ...) . U w ażam  w ięc, iż 
tacy  ko ledzy , k tó rzy  n ie  s ta w ia ją  sob ie  za  p u n k t  a m b ic ji sp o r to w e j 
s ta r t  w  b a rw ac h  szko lnych , ty lk o  św iad om ie  ca ły  sw ó j te m p era m en t 
spo rtow y  w y ła d o w u ją  n a  te re n ie  k lu b ó w , n ie  są  godni tego  zaszczytu, 
by  na zw isk a  ic h  z n a jd o w a ły  s ię  pośród  na jlep szy c h  spo rtow ców - 
uczniów .

—  Je że li jHŻ „ k lubow iec11 zechce  podzielić  sw oje  s ta r ty  n a  ,.szkolne"
1 „ k lubow e" —  to  w ów czas, szczęśliw ie, om aw iane  z a g a d n ien ie  s tra c i 
całą  sw oją  prob lem atyczność . M yślę , że p rzy je m n ie j je s t  być n a jle p ­
szym  z s e tek  ty sięcy  uczniów  szko lnych , an iże li b ić  się o ty siącstocz te r-  
n a s te  m ie jsc e  z kom p le tn ie  ro zw in ię ty m  fizycznie k lubow cem !

P oz o sta je  k w es t ia , czy odrzucać  W SZ Y ST K IE  w y n ik i, n ie  osiągn ię te  
n a  zaw odach  szko lnych?  Je s te m  z d a n ia , że n ie . N p. gd y b y  ko l. R e iskem u  
p rzy p a d ł ponow n ie  zaszczy t rep rez en to w a n ia  b a rw  po lsk ich  n a  m eczu  
m iędzypaństw ow ym , to  w ów czas jego  ew . rek o rd o w y  w y n ik  po w in ie ?  
bez d y śk u s ji być uw zg lędn iony .

W  każdym  raz ie  w szelk ie  rez u lta ty , u z yskane  przez  uczn iów -klubow - 
ców, n ie  p rzy z n ają cy c h  s ię  rok  ca ły  do p rzy d z ia łu  szkolnego , i  dop iero  
pod koniec  sezonu  na d sy łan e  ja k o  p re te n s jo n a ln e  sp ro stow an ia  do 
„Sp. S zk .“, w in n y  hyć  abso lu tn ie  odrzucane.

I  d la teg o  kończąc  —  gło su ję  za  n ic 'u m iesz cz an iem  rek o rd o w y ch  cza­
sów , skoków , czy rzu tó w , o s iągn ię tych  przez  uczn iów  w  ba rw ac h  k lu ­
bow ych . Być m oże te n  i ów  n a  pobłażliw ość  zasług iw ać  będzie , a le  je ­
s te m  zw o lenn ik iem  n ie  s tw a rz an ia  p recedensów , k tó reb y  zapędziły  
lis ty  20-tu  na jlep szy c h  w  ś le p y  z ą u łe k  ideologiczny. D . R.
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Uczymy się 
boksu!

W ła śc iw ie , to śm y  c h y b a  ju ż  
sk o ń c z y li k u r s ?  W iem y  

co to  j e s t  f r a z a  b o k se rsk a  i  ju ż  
p o tra f im y , o  ty le ,  o  ile ,  z b u d o w a ć  
lo g ic zn ą  s e rię  c io sów . W ięc ...

—  N o , n ie , F e lu ś . N ie  w s z y s t­
k o  je szc ze  w ie m y ! P a m ię ta m , n a  
je d n y m  m e cz u  w id z ia łe m , ja k  
o b a j p rz e c iw n ic y , z g ięc i i  s c h y le ­

n i ,  p rz y lg n ę l i  do  s ie b ie  i  t a k  sz y b k o  p rz e b ie r a l i  p ię śc ia ­
m i, że  n ie  m o ż n a  s ię  b y ło  n a w e t  d o b rz e  z o rie n to w a ć , k to  
k o g o  p ie rz e !  T eg o śm y  je szc ze  n ie  p rze ch o d z ili!

—  R a c ja ,  B ro n e k !  T a tu s iu ,  d la cz eg o  to ?
—  D la te g o , że  w a m  w sz y s tk o  w y k ła d a m  s to p n io w o  

i po  k o le i. D o tą d  m ie liś c ie  do  c z y n ie n ia  ty lk o  z ta k im  
sp o so b e m  w a lk i,  p r z y  k tó r y m  o b a j p rz e c iw n ic y  z n a jd u ją  
s ię  n a  p e w n e j  od  s ie b ie  od leg ło śc i, z  w a lk ą  n a  d y s ta n s , 
p o  a n g ie ls k u  „ o u t- f ig h t in g “ . T e n  ro d z a j w a lk i  n ie  d la  
k a żd e g o  je s t  je d n a k  k o rz y s tn y . W yższy , p o s ia d a ją c y  
d łu ż sze  rę c e , b ę d z ie  p rz y  n im  z aw sze  u p r z y w ile jo w a n y . 
N iż szy , k rę p y , a  sz cz eg ó ln ie  b a rd z ie j  tw a r d y  i w y tr z y ­
m a ły  p ię śc ia rz , z aw sze  c h ę tn ie j  w a lcz y ć  b ę d z ie  w  z w a r ­
c iu , to  je s t  ta k , a b y  b y ć  s ta le  w  b e z p o ś re d n ie j s ty c z n o ś ­
c i z  p rz e c iw n ik ie m .

—  T a tu s iu , a le  p rze c ie ż  z  ta k  b l is k a  t r u d n o  z ad a ć  cios 
o  p e łn e j  s ile , w ię c  cóż za  k o rzy ść ?

—  W  z w a rc iu  j e s t  is to tn ie  t r u d n ie j  z ad a ć  c ios ro z ­

s tr z y g a ją c y , ta k i ,  k tó r y b y  z m ie js c a  z n o k a u to w a ł.  Z a  to 
ła tw o  je s t ,  n ie  d a ją c  m u  a n i  c h w ili  sp o c z y n k u , zm ęczyć 
p rz e c iw n ik a , s to p n io w o  go  o s ła b ić  i  w y c z e rp a ć . T w a r d ­
szy  z a w sz e  ła tw ie j  z w a rc ie  p rz e trz y m a .

—  L ecz  j a k  d o s ta ć  s ię  do  z w a rc ia ,  g d y  ta m te n  n ie  b ę ­
d z ie  c h c ia ł?

—  C h c ąc  w e jść  w  z w a rc ie , n a  ja k i  k o lw ie k  d o s  p a r t ­
n e ra  n a le ż y  w y k o n a ć  u n ik  z ró w n o c z e sn y m  p o d a n ie m  
s ię  n a p rz ó d , a  po  z b liż e n iu  s ię  u m ie śc ić  p o d b ró d e k  n a  
le w y m  r a m ie n iu  p r z e c iw n ik a ; w te d y  m a m y  ręc e  w o ln e  
i  m o ż e m y  u d e rz a ć  d ow o li.

—  A le  on  też!
—  R ę ce  t r z e b a  s ię  s ta r a ć  u m ie śc ić  w e w n ą trz  r ą k  p r z e ­

c iw n ik a , g d y ż  w te d y  p o s ia d a m y  m ożność  z a d a w a n ia  c io ­
sów , p o d c za s  g d y  on  je s t  s k rę p o w a n y .

■—t O n  n a s  o d e p c h n ie  i  ty le !
—  O d p y c h a n ie  p rz e c iw n ik a  je s t  b e zc e lo w e  i n a w e t  

sz k o d liw e , g d y ż  u z y sk a m y  ty lk o  to , że s ię  n a p  różno  
z m ęc zy m y . P rz e c iw n ik o w i w y s ta rc z y  p rz e c iw s ta w ić  j e ­
d y n ie  o p ó r  c ię ż a ru  w ła sn e g o  c ia ła , b y  u d a re m n ić  n a sze  
w y s iłk i ...

—  W ięc  je ś l i  m ó j p rz e c iw n ik  zechce  w a łcz y ć  w  z w a r ­
c iu , tó  n ie  m a  n a  to  sp o so b u ?

—  O w sze m . P i ln o w a ć  go s w ą  le w ą  i k a ż d y  je g o  r u c h  
n a p rz ó d  p o w s trz y m y w a ć  k ró tk im  p r o s ty m ; p o za  ty m , 
p r z y  w ie lk ie j  r u c h liw o ś c i n a  n o g a c h  m o ż n a  m u  zaw sze  
z e jść  z d ro g i; je ś l i  zaś  ju ż  m u  s ię  u d a ło  w e jść  w  z w a r ­
c ie , to  t r u d n o  —  le p ie j s ię  c o fn ą ć , n iż  p rz y ją ć  n ie k o rz y ­
s tn y  d la  n a s  sy s te m .

—  A  ja  w id z ia łe m , że s to su ją  je szc ze  je d e n  sposób : 
po  p r o s tu  t r z y m a  s ię  p rz e c iw n ik a  i b a s ta !

—  O w sze m . T a k ą  sy tu a c ję ,  k ie d y  je d e n  z p rz e c iw n i­
k ó w  u n ie ru c h a m ia  d ru g ie g o , t r z y m a ją c  go , n a zy w am y  
k la m rą , po  a n g ie ls k u  c lin ch . P rz e p is y  z a b r a n ia ją  je d n a k  
tr z y m a n ia  i g ro żą  n a w e t  p r z y  p o w tó rz e n iu  d y s k w a l if i ­
k a c ją ; j e s t  to  p rze c ie ż  u n ik a n ie  w a lk i.  P ra w d z iw ie  d o ­
b r y  p ię śc ia rz , p ra w d z iw y  s p o r to w ie c  do ta k ic h  m e to d  
n ie  p rzy b ie g a !

—  J e ż e l i  t a k  ty lk o  tro sz k ę , je d n ą  rę k ą ...
—  Cóż w te d y  za  k o rz y ść . P rz ec ież  tr z y m a ją c y , ch o ć ­

b y  p rz y trz y m y w a ł ty lk o  je d n ą  r ę k ą , n ie  m a  p r a w a  z a ­
d a w a ć  c io sów , p o d c za s  g d y  t r z y m a n y  to  p ra w o  m a ;  w ięc  
t r z y m a ją c , w ię c e j s z k o d zę  so b ie , n iż  p a r tn e ro w i .

—  D la cz eg o  w ięc  b o k se rz y  to  ro b ią ?
—  O szo ło m io n y  c io sem  p ię śc ia rz , c hcąc  u n ik n ą ć  n a ­

s tę p n y c h , k tó r e  b y  go m o g ły  z w a lić  z n ó g , in s ty k to w n ie  
c h w y ta  p rz e c iw n ik a , b y  go  o b e zw ła d n ić . M ożn a  te n  n ie ­
ra c jo n a ln y  o d ru c h  w y b a c z y ć  g ośc iow i, k tó r y  ju ż  n ie  
b a rd z o  w ie , co s ię  z n im  d z ie je , lecz  n ie  ta k ie m u , k tó ry  
m a  p r e te n s je  do  p o s tę p o w a n ia  trze źw e g o ...

—  A  co ro b ić , ja k  m n ie  t r z y m a ją ?
—  N ie  z w ra c a ć  u w a g i , b ić  d a le j!  S ę d z ia  m u s i w k ro ­

czyć , k o m e n d e ru ją c :  p u ść !  W te d y  o b a j p rz e c iw n ic y  co ­
f a ją  s ię  o  k r o k  i w z n a w ia ją  w a lk ę  b e z  n o w e j k o m e n d y .

—  D o b ra ! C zy  m a m y  s ię  je szc ze  czego n a u c z y ć ?
—  N au c zy ć  —  b a rd z o  d użo . N a  ra z ie  p rze c ie ż  ty lk o  

„ w ie c ie " , co n ie  z n ac zy : „ u m iec ie "!  J e ś l i  j e d n a k  chodzi 
o  te o r ię ,  d o b ie g a m y  k o ń c a . N a s tę p n a  le k c ja  b ę d z ie  o s ta ­
tn ia .

—  A  o czym  b ę d z ie  je szc ze  m o w a ?
—  O  ty m , co m o ż n a  b y  n a z w a ć  s tr a te g ią  boksu . 

O  u k ła d a n iu  og ó ln e g o  p la n u  w a lk i.
—  Z  g ó ry , p rz e d  ro zp o c zę ­

c iem  sp o tk a n ia ?

—  N ie  k o n ie c z n ie ; do teg o  
t r z e b a  d o b rz e  z n a ć  p rz e c iw n i­
k a ; w  p r a k ty c e  a m a to r a  ta k i  
w y p a d e k  z ac h o d z i dość r z a d ­
k o ; t r z e b a  w ię c  u m ie ć  u łożyć  
p la n  n a  p o d s ta w ie  o b se rw a c ji 
p rz e c iw n ik a  po d c za s p ie rw ­
sz y ch  c h w il w a lk i.  A le  o  ty m  
n a  p rz y sz ły  raz .

( D o k o ń c ze n ie  w  n a s t .  n - r z e )  *



S P O R T  S Z K O L N Y

SIE D L CE

D n ia  7.V.39 n a  bo isk u  G im naz­
ju m  i L iceu m  P ań stw , im . J .  I. K ra ­
szew skiego  w B iałe j P o d lask ie j r o ­
zeg ran e  zosta ły  t ra d y c y jn e  zaw ody 
koszyków k i i sia tk ó w k i pom iędzy  
M iędzyszkolnym  K lu b em  S p o rto ­
w ym  (S ied lce) i  G im n azja ln y m  
K lu b em  S p o rto w y m  (B ia ła  P o d la ­
sk a ). D ru ż y n a  M K S. S ied lce  w y je ­
c h a ła  osłab ion a  b rak ie m  n a jle p ­
szych z a w o d n ik ó w —  m a tu rzy s tó w : 
G ruszeckiego  i K am ińsk iego  w  sia t 
ków ce, o raz  S tań sk ieg o  w  ko 
ków ce. Z  pow odu  złej pogody, 
m ożna  by ło  p row adzić  n o rm aln y ch  
tren in g ó w . W  sia tk ó w ce  zw ycięży­
ł a  B ia ła  P o d lask a , b iją c  S ied lce  w  
trz e c h  se tac h  2 :1(12 :15 ,15 :2 ,15 :13 ). 
B yła  to  g ra  z upełn ie  w y ró w n a n a, 
n a  dość s łabym  poziom ie. W yróż­
n ili  s ię  u  gospodarzy : D zido, K o ń ­
czak i K ozłow ski; u  gości: K u b ac k i 
i S zym ańsk i. O s ta tn i s e t  b y ł b a r ­
dzo zacięty , B ia ła  p ro w a d z i 14:6, 
je d n a k  n asi ch łopcy  b io rą  zryw , 
d o p ro w a d za ją  do  s ta n u  13:14, po 
ty m  je d n a k  u le g a ją  13:15. K oszy­
k ów ka  n a to m ia s t p rzy n io s ła  zdecy­
dow ane  zw ycięstw o S ied lec  n a d  
B ia łą  P o d lask ą  w  s to su n k u  42:29 
(18:11). C a ły  czas zaznacza  s ię  w y ­
raź n a  p rze w a g a  S ied lec, p rz y  czym  
n a jlep szy m i z aw odn ikam i n a  bo i­
sk u  są : G órsk i i Fedo row icz  w  o- 
b ro n ie . C a ła  d ru ż y n a  M K S. g ra ła  
b. d o b rze  i  am b itn ie . U  gospoda­
r z y  w yró ż n ili się : B ie leck i i Łacie.

26, A ndziak  —  8. S zym ańsk i J .  —  
4, R edas —  2, R óżak  —  2. G K S. 
(B ia ła  P o d l .) : B ie leck i —  13, Łacie 
—  10, M ie lcarek  —  4, K ończak—  2.

S k ład y  d ru ży n  —  sia tk ó w k a: 
B ia ła  P o d lask a : D zido, K ozłow ski, 
G leb, K ończak , K w o k a, P a łk a .

S ied lce: K uback i, K ie tliń sk i , Szy ­
m ańsk i, R óżak , U ziem bło , F e d o ro ­
w icz.

K oszyków ka  —  B ia ła  Pod l.: D zi­
do, K ozłow ski, K ończak , M ielcarek , 
Łacie , B ieleck i.

M K S. S ied lce : K uback i, F e d o ro ­
w icz, K ie tliń sk i, S zym ańsk i J ., G ó r­
sk i, A ndziak , R óżak , R edas. S ia t­
k ów kę  sędziow a ł p . p ro f. C iejpa . 
Pu b licz n o śc i b . o b ie k ty w n e j dość  
dużo , m im o  n ieszczególnej pogody. 
N ależ y  p o d k reś lić  n a dzw yczaj goś­
c in n e  i se rdeczne  p rzy jęc ie , ja k ie  
Z gotow ali n a szym  z aw odn ikom  Z a­
rz ą d  G K S. i m łodzież  b ia lsk ich  
szkół średn ich , za co Z arz ąd  M K S. 
S ied lce  s k ła d a  na jse rd e cz n ie jsze  po 
dz iękow an ie .

X
T ego sam ego  d n ia  w  S ied lcach  

n a  s ta ry m  bo isk u  G im n. i  L ic. im . 
Ż ó łk iew sk iego  zo sta ł z o rgan izow a­
n y  p rze z  M K S. m ecz k oszyków k i i  
s ia tk ó w k i pom iędzy  „odw ieczny ­
m i"  ry w a la m i —  „P ru sem "  i „Ż ół­
k ie w sk im " . S ia tk ó w k a  i koszyków ­
k a  p rzy n io s ły  zw yc ięstw o  rep r . L i­
ceum  i  G im n . im . B. P ru s a  nad  
d ru ż y n ą  L iceum  i G im n. im . Ż ół­
k iew skiego . W  s ia tków ce  zw ycię­
ży ł „ P ru s"  w  s to su n k u  2:1 (14:16, 
15:9, 15:7). W  p ie rw szym  secie  za­
znacza  s ię  p rze w a g a  „ Ż ó łk iew sk ie ­
go", późn iej je d n a k  „ P ru s"  rozgry* 
w a  s ię  i  ro zs trz y g a  m ecz  n a  sw o ją  
korzyść .

N ajlep sz y m  z aw odn ik iem  b y ł K a ­
m iń sk i (P ru s ) .  W  koszyków ce zw y 
c ięży ł rów n ież  W K S . „ P ru s" , w  s to ­
su n k u  38:29 (15:18), m im o, iż „Ż ół­
k ie w sk i"  p row adzi do  p rze rw y , i 
G ra  za  w y ją tk ie m  k ilk u  m o m e n ­
tó w  n ie  c iekaw a. N a jlep s i to  'H a ń ­
sk i (P ru s ) , B ia rd zk i (P ru s )  i  B u ­
lik  (Ż ó łk .). O bie  d rużyny , ja k  s ia t­
ków k i, ta k  i  k oszyków k i o b u  szkół . 
g ra ły  osłab ion e  b rak ie m  n a jlep -  : 
szych  zaw odn ików , k tó rz y  g ra li  w  
ty m  czasie w  B ia łe j Podl.

Z espo ły  w y g lą d a ły  na stęp u jąc o : 
s ia tk ó w k a : „ P ru s"  —  K am ińsk i, 
M aksjan , C h ruśc ie l W ł., L eszczuk, 
Z ach , J a k ó b ik  Je rz y . „Ż ó łk iew sk i" : 
Ja n k o w sk i, B u lik , G rabow sk i, P a ­
w łow ski, S zczepańsk i, S trz a łk o w ­
sk i.

K oszyków ka : „ P ru s"  —  B iardzk i 
i B rodz ikow ski, Z ach , S tań sk i, J a ­
kó b ik , Ja n asz ek . „Ż ó łk iew sk i" : — 
Ja n k o w sk i, W yczółkow ski, Szcze 
p ańsk i, P a w ło w sk i, B u lik , S o s z y r : 
sk i.
. P o goda  w y ra źn ie  n ie  dopisa ła , j 
p a d a ł bow iem  cały  czas deszcz. 
P ub licznośc i m ało . S ę dz iow ali: s ia t 
k ó w k ę  p. K opczyk , koszyków kę  —  
b . s łabo  p. Pećko .

S t. S tan iszew sk i, 
p rez es  M K S.

KRAKÓW

W  sa li Y. M. C. A . rozpoczę ły  się 
w  n ied zie lę  żeń sk ie  m is trz o stw a  
K ra k o w a  w  sia tków ce . O rg a n iz ac ją  
zaw odów , ro zg ry w an y c h  po raz  
p ie rw szy  od szeregu  l a t  z a jm u je  się 
p. p ro f. L ubaczew sk i. Z aw ody  od ­
b y w a ją  się p rzy  d u ż y m  z a in te re ­
sow an iu  pub liczności i  szkó ł, k tó re  
zgłosiły  do m is trz o stw  aż  28 d ru ­
żyn. W y n ik i uz y sk an e  p rze d s ta w ia ­
j ą  s ię  n a stęp u jąc o : S zko ła  H o te la r­
ska  —  L iceum  G ospod. 2:1 (15:11, 
9:15, 15:7). G im n . E . P la te r  —  G im . 
H afc ia rsk ie  2:1 (17:15, 10:15, 15:10), 
G im n . .S. S . U rszu la n ek  —  G im n. 
V II  2:1 (15:17, 15:10, 15:10). L i­
c eum  G ospodarcze  —  G im n . X I  2:0 
(15:2, 15:3). Poszczególne  sp o tk a ­
n ia  s ta ły  n a  b a rd z o  n isk im  pozio­
m ie . Je d y n ie  m ecz U rszu la n ek  z 
G im n . V II s ta ł  n a  poziom ie  dob rym  
i b y ł b a rd z o  c iekaw y .

W . Janpwski.
RÓ ŻA N YSTOK

D nia  30.IV. 1936 r. K oło S p o r to ­
w e w  E ó ża n y m stc k u  u rzą d z iło  le k ­
k o a tle ty cz n e  z aw ody k la sow e. D o 
zaw odów  zg łosiły  s ię  n a s tęp u jąc e  
k la sy : IH -a , I ll-b ,  IV -a , lV -b , I  lic. 
i  I I  lic. W  ogó lne j p u n k ta c ji  p ie rw ­
sze  m ie jsc e  z a ję ła  k la sa  IV -a , uzy ­
sk u ją c  78 pk t., p rze d  k l. I  lic. —  66 
p k t. i I I  lic. —  59 p k t. W yn ik i te c h ­
niczne  p rze d s ta w ia ją  s ię  n a  o g ó ł ; 
dość s łabo  (w  s to su n k u  d a  w yni-1 
k ów  u z ysk iw anych  n a  tren in g ac h ).

100 m : K alisiew icz  ( I  lic .)  11,6 j 
sel:., D o robek  ( IH -a) 12 s„ T om - j 
czyk (IV -a) ,12 sek .

1500 m : M ackiew icz  ( II  lic .) —  1
4,50,1 sek., Ż ukow sk i (IV -b ) 4,51,3 
s„ M achcew icz  ( II  lic .)  4,52,1 sek.

K u la  5 kg : T om czyk  (IV -o ) 15,08 
m , W asilew ski ( IH -a )  13,30 m , 
S trz a łk o w sk i ( I  lic .)  12,63 m .

D ysk  2 k g : T om czyk  ( IV -a ) 34,87
, S trz a łk o w sk i ( I  lic .)  33,80 m , 

Ś w ie rczyńsk i ( IH -a )  33,26 m .
O szczep 600 g r : K u p h a l (IV -a>

43,04 m .
S kok  w  d a l: K alisiew icz  ( I  lic.) 

6,12 m , T om czyk  ( IV -a) 5,79 m , A rt-  
w iń sk i ( I I  lic .) 5,55 m .

S k o k  w zw yż: K alisiew icz  ( I  lic .) 
>5 cm , S trz a łk o w sk i ( I  lic .)  160

S k o k  o tycżce: A re n d a rsk i ( I l l -a )  
268 cm , S w ęd ro w sk i ( I l l -b )  268 

W. T om czyk

! W ŁO C ŁA W EK

U czniow ie  —  spo rtow cy  G im n a ­
z ju m  im . D ługosza w e W łocław ku 
uzy sk ali w  bież. ro k u  p ie rw szo ­
rzę d n e  w a ru n k i do u p ra w ia n ia  g ie r 
i le k k ie j a tle ty k i. Z nacznym  n a ­
k ła d em  kosz tów  i p ra c y  u rządziła  
D y re k c ja  S zko ły  d oskona łe  boisko 
p osiadające  sp e c ja ln ie  w ykonaną  
b ieżn ię , rzu tn ie , skocznie, p la ce  do 
k oszyków k i i  s ia tk ó w k i o raz  k o r t  
ten n iso w y . N a o tw a rc ie  tego  b o i­
sk a  (o fic ja ln e , bo ju ż  od w czesnej 
w iosny  całe  rzesze  ko legów  ko rzy - 
stają_ z n ieg o ) ro zeg rano  m ecz  w 
s ia tk ó w k ę  i koszyków kę  z r e p re ­
z en ta c ją  G im n . im . J a g ie ł ły  z 
P ło ck a . P rz y b y c ie  cieszącej s ię  do ­
sk o n a łą  o p in ią  w śró d  spo rtow ców  
sz ko lnych  d ru ż y n y  „ Jag ie llo n k i"  
w zbudz iło  d u że  za in te reso w a n ie  w e 
W łocław ku. P ło cc y  ko ledzy  w y k o ­
rz y s tu ją c  ta n i p rze jaz d  W isłą  p rz y ­
b y li w  lic zn y m  g ro n ie . W  o b u  sp o t­
k a n iac h  zw yc ięży ły  p o p u la rn e  n a  
te re n ie  W łocław ka n ieb iesk ie  b a r ­
w y  „D ługosza". P o czątek  sezonu 
odb ił s ię  w y ra źn ie  n a  poziom ie 
sp o tk a n ia  w  sia tk ó w k ę, k tó re  p rzy  
n iosło  zw ycięstw o D ługoszakom  w 
s to su n k h  15:11 i 15:12. G oście p o ­
za d u żą  dozą  am b ic ji w y k az a li spo ­
ro  b rak ó w , u  m ie jscow ych  w idać  
b y ło  te ż  w ie lk ie  zaleg łośc i w  t r e ­
n in g u . K oszyków ka  s ta ła  n a  zde ­
cydow an ie  w yższym  poziom ie  i 
p rzy n io s ła  liczn ie  z eb ran e j w  ilo ­
śc i około  250 osób pub liczności spo 
ro  em ocji. W yn ik  26:12 d la  D łu ­
gosza. B o h a te re m  sp o tk a n ia  by ł 
K ie rk o w sk i  z  W łocław ka, zdobyw ­
ca  14 -tu  p u n k tó w . D o skonale  za ­
g r a ł  też  z m ie jscow ych  M irew icz, 
k tó ry  w  s ia tk ó w ce  s ta n o w ił k la sę  
d la  s ieb ie  zdob y w a ją c  u z n an ie  w i­
d ow n i. P łocczan ie  w y ra źn ie  zm ę­
czeni pod różą  zap rez en to w a w li się 
ja k o  zespół d żen te lm eń sk i, to  też  
m im o p o raż k i n ie  szczędzono im  o -  
k la sk ó w  i dop ingu . D zięk i p ię k n e j 
pogodz ie  i  oczyw iśc ie  zw yc ięstw u  
sw o ich  publiczność, w śród  k tó re j 
spo ro  osób by ło  ze s ta rszego  sp o łe ­
czeństw a, opuszczała  bo isko  z  za ­
dow olen iem .

J a n u sz  U bysz.
RY D ZY NA

D n ia  6.V. by liśm y  n a  zaw odach  
le k k o a tle ty c zn y c h  o m is trzo stw o  o- 
k rę g u  L eszczyńskiego. O dnieśliśm y 
d uży  sukces, z a jm u jąc  w  8 ko n k u -

T r ó jk a  r e p reze n ta c y jn a  g im n . w  Sk ą p em .

ren c jac h  5 p ie rw sz y ch  m iejsc , 2 
d ru g ie  i  1 trzecie. P o d a ję  n a jlep sze  
w y n ik i: 100 m : H ar te l 11,7; oszczep 
600 g r : Iw an ó w  46,35; d y sk  1 k g : 
Iw anów  46,46, D rom lew icz  41,09. 
P o za  ty m  w  d n iu  4.V„ w  czasie e li­
m in a cy jn y ch  zaw odów  w e w n ę trz ­
ny ch  sz ta fe ta  nasza  4X 100 uz y sk a ­
ła  czas 47,8.

( J .  M.)
t c z e w

W  ro k u  szko lnym  1937, zo sta ł za­
k u p io n y  sam ochód  „P o lsk i F ia t 
508“ przez  K oło  R odzic ielsk ie, p rzy  
I-sż y m  P a ń s tw . L iceum  i G im n a ­
zju m  M ęsk im  w  T czew ie . N a  sa ­
m ochodzie  ty m  rozpoczął s ię  I-szy  
k u r s  m o to ry z ac y jn y  pod  k ie ro w ­
n ic tw em  p . D y r. D r  Z w ierz ań sk ie - 
go. W  z im ie  tego  ro k u  zo sta ł p rz e ­
p ro w a d zo n y  k u rs  te o re ty c zn y , a  
zaś w iosną  p rak ty c zn y . D o p ie rw ­
szego eg zam inu  s ta n ę ło  dobrze  
p rzy g o to w a n y ch  27 uczn i tego  za­
k ła d u . P o n iew aż  o cho tn ików  było  
co raz  w ięce j K oło  R odz ic ielsk ie  za ­
k u p iło  d ru g ie  a u to  m a rk i „O pe l"  
ty p u  O lim p ia  1938. Z  in ic ja ty w y  
ab so lw en tó w  k u rsu , G . Z d rocho  w i­
eża, C. F rom ho lca , B . D erb ic h a  po ­
w sta ł G im . K lu b  M oto ryzacyjny , 
k tó ry  m a  n a  ce lu  rozpow szech n ia ­
n ie  m o to ry z ac ji k r a ju ,  w śród  m ło ­
dzieży  i je j szko len ie  p ra k ty c z n e  i 
te o re ty c zn e . N a  p ie rw sz y m  z eb ra ­
n iu  19 s ty c zn ia  b r . w yb ra n o  zarząd  
n a s tęp u jąc y : O p ie k u n  k lu b u : D r  J . 
Z w ie rza ń sk i . P re ze s: G . Z droćho -  
w icz. W icep rezes: H . Ł u k o w icz . S e

leszcze o trójmeczu p ł y w a c k i m
Po d ług ich  n a ra d a c h  i ro zm o - 

m ach  z decydow ałyśm y  się na 
te n  śm iały  k rok : D o odw ażnych
p rzecież  ś w ia t na leży . P o  zaw odach  
m iędzyklasow ych , n a  te re n ie  szko ­
ły , do k tó ry ch  g rem ia ln ie  stanęło  
I  liceu m  h u m a n is ty c zn e  i  z  k tó ry ch  
z w yc ięsko  w yszło  K oło  S p o rto w e  
postanow iło  zorgan izow ać  z aw ody 
p ływ ack ie . A le  z k im , gdzie  i  k ie ­
dy?  N ie  u p ły n ą ł tydz ień , gdy  zw o­
le n n icz k i i sy m p a ty c zk i tego  p ię k ­
neg o  sp o r tu  dow iedzia ły  się , że  n a  
b a sen ie  „ Y -ih k i“ odbędzie  się t r ó j -  

■z p ły w a ck i m iędzy  g im n azjam i 
K ńn iow cżyków  i Ż eligow czy-

cói
w  p. g. im . S k ło d o w sk ie j  -  C urie  
w  W arszaw ie. O d le w e j  —  M ir- 
ko w sk a , K ry n ic k a , G ar le j, G ru­
dzińska. G rodzicka .  Białpbrzeska.

ków , P o p ie lew sk ie j -  R oszkow skie j 
i im . S k łodow sk ie j -  C u rie , śro d a , 
d z ień  zap e łn io n y  le k cja m i, d w ugo­
dz in n y m  P . W ... D o godziny  15,30 
daleko ... G odzina  1 5 - ta  —  ro zp o ­
c zyna  s ię  ła p a n ie  „ środków  m o to ­
ry za c ji" . G m ach  p ię k n y  i okazały  
Y. M. C. A . W biegam y... G a le r ia  
naoko ło  b a sen u , s tro jn e g o  w  z ie­
lone  k a fle "  z ape łn iona . N a  do le  z a ­
w odniczk i c ze k a ją  w yb ic ia  godziny. 
C hw ila  rozm ów , szum u, g w aru  —  
p rze rw a n a : „ tró jm ecz  p ły w a ck i żeń 
sk ic h  szkó ł rozpoczęty ..."  N a ga le ­
r i i  c isza, a le  ju ż  p rzy g o to w u je  się 
e n tu zjazm , ju ż  p a n u je  w yczeku jące  
na p rężen ie , k tó re  zam ien i w  żyw io­
łow e o k la sk i i  doping . N a  s ła r to w -  
n ik a ch  w y k w ita ją  p o s ta c ie  zaw od­
niczek . 50 m e tró w  s ty le m  k lasy cz ­
nym ... G w izdek , k r ó tk i  i  m ocny! 
J a k  z nap ię tego  łu k u  w y sk ak u ją , 
j a k  o stre  s trz a ły  p rz e c in a ją  p o ­
w ie rzchn ię  w ody. Id ą  rów no . N a ­
s tę p u je  zróżn icow an ie  odległości. 
P row adz i G ry z ik ó w n a  (g im . Popie 
lew sk ie j -  R oszkow sk ie j)  i jako  
p ie rw sza  przychodzi, m a jąc  czas 
55,9. K o le jn o  p rzychodzą : W ińska  
(g im n. P o p ie le w sk ie j -  R oszkow ­
sk ie j) , P io tro w sk a  (g im n . im . Skło 
dow skie j -  C u r ie ). T ak , bezw zg lęd ­
nie  p on io sły śm y  po rażkę . D opiero  
w  dow o ln y m  n a b ra ły śm y  o tuchy. 
P rz y  „ sza le jąc ej"  z w ra że n ia  ga le ­
rii, p rzy  w ie lk im  dop in g u  w szys t­
k ich  zaw odniczek , p rzysz ła  p ie rw ­
sza  n a sza  c h luba , Szczepańska , m a ­
ją c  św ie tn y  czas 43,7 następn ie  
D rabczyńska  (P o p ie lew sk ie j -  Rosz 
k ow sk ie j)  61,4, Ł ukaszew icz  (Po­
p ie lew sk ie j -  R oszkow sk ie j)  63. 
B yło  to  n a p ra w d ę  w sp an ia łe  zw y­
cięstw o! Z  m ocnym  po sta n o w ien iem  
da lszy c h  -zw ycięstw  szykow ały  s ię  
do  o sta tecznej ro zg ry w k i zaw od­
n iczk i i  g a leria . S z ta fe ta  3 X 50 

s ty le m  dow olnym ! B y ł to  n a jb a r ­

dz iej em o c jo n u jąc y  m o m e n t zaw o­
dów . P ra w d z iw y  sukces, i poc iesze­
n ie  za  50 m  s ty lem  k la sy cz n y m  d la  
nas. P ie rw sza  p rzysz ła  sz ta fe ta  gim . 
im . S k łodow sk ie j -  C u rie  w  czasie 
2:44,9, w  sk ła d zie : P io tro w sk a , S k i-  
b iska , S zczepańska , d ru g a  gim n. 
P o p ie lew sk ie j -  R oszkow skie j 3:25,6 
(G ryz ików na, W ińska, D ra b cz y ń ­
sk a ), trzec ia  g im n . K aniow czyków  
i że lig o w c zy k ó w  3:49,4 (ś w ie rb u -  
sow icz, S kóśk iew icz, W ajs ). W  o -  
gó lne j p u n k ta c ji p ie rw sze  m ie jsce  
zdobyło g im n. P o p ie le w sk ie j-R o sz ­
kow sk ie j, d ru g ie  im . S k ło d o w sk ie j-  
C urie , trzec ie  im . K an iow czyków  i 
Ż eligow czyków .

J adw iga  B rzozow ska  
1 lic. P aństw . G im n.

- -  S k ło d o w sk ie j -  C urie.

S k ib ic k a , S zc zepańska  
0 - im . S k ło d o w sk ie j-  

I  m . w  tró jm e czu  
p ły w a c k im .

k re ta rz : E. F rom holc . S k a rb n ik :
M . M a cie je w sk i. B ib lio te k arz : A . 
C iesie lsk i. K om isja  rew iz y jn a : B. 
D erb ich , B . Z ió łek . K lu b  zo sta ł p o ­
d z ie lony  n a  3 sekcje , z  k tó ry ch  I  
se k c ję  p ro w a d z i ko l. Ł u k o w icz , w y  
k ła d a ją c  teo rię  zak resu  budow y  sa ­
m ochodu  i m o tocyk li, o raz  p rz e p i­
sy  d rogow e. O becny  s ta n  now ych  
a d ep tó w  47. I I  se k cję  p ro w a d z i p . 
D r  Z w ierzańsk i, d a jąc  n a u k ę  p r a k ­
ty c zn ą  w  p ro w a d ze n iu  sam ochodu . 
I I I  se k c ję  p ro w a d z i k o l. Z drocho -  
w icz  w raz  z z aw odow ym  m e ch a n i­
k iem , w  k tó re j ab so lw enc i n  sek ­
c ji z apoznaw aj ą  s ię  z d ro b n y m i r e ­
p e ra c ja m i o raz  k o n s tru k c ją  now o­
czesnych  sam ochodów . N a jw ięk ­
szym  d o ro b k iem  p ra c y  G im . K lu b u  
M oto ryzacy jnego  są  k ie ro w c y  z p a ­
te n te m  w  liczb ie  76 o raz  o s ta tn i 
egzam in  ( n i  z k o le i) , k tó ry  odb y ł 
s ię  6 i  7 -go m a ja  p ow iększa jąc  tę  
liczbę  do  121. W  czym  5 ucżen ic  z 
I I  P a ń s tw . L ic eu m  i G im . Ż eńsk ie ­
go w  T czew ie . O sią  i  d u szą  tego  
K lu b u  je s t  p . D y r. D r  Z w ierzańsk i, 
k tó ry  b a rd z o  w ie le  p ra c y  i w olnego  
c zasu  p ośw ięca  n a  w y szko len ie  k ie ­
row ców . J e m u  to  w ła śn ie  zaw dzię ­
czam y rozw ó j m o to ry z ac ji n a  n a ­
szym  te re n ie , d a jąc  p rzy k ła d  in ­
n y m  zak ła d o m  śre d n im  i naszym  
k o legom , b y  z ro zu m ie li znaczenie  
m o to ry z ac ji k r a ju  a  ty m  p rzyczy ­
n ić  się do ob rony  g ran ic  N iepod leg ­
łe j Po lsk i.

H ip o lit Ł u k o w ic z  
K l. I  lic . I  P a ń s tw . L iceum  

i  G im n . T c ze w .

L U BL IN

1 m a ja  k la sa  I I I  g im n. im . V e tte -  
„ _w  w  L u b lin ie  u rzą d z iła  k ra jo ­
znaw czą w ycieczkę  do P u ław , roz­
g ry w a ją c  jednocześn ie  3 m ecze  w 
s ia tk ó w k ę, koszyków kę  i p iłk ę  noż ­
n ą  ż trze c ią  k la są  tam te jszego  g im ­
n azju m . P ie rw sze  sp o tk a n ie  w  sia t­
k ó w k ę  zakończy ło  s ię  n a szą  p rze ­
g ra n ą  w  dw óch  se tac h  15:8, 15:8 d la  
P u ław . R e p rez en ta c ja  na sza  w y ­
s tą p iła  w  o słab io n y m  sk ładzie, osz­
czędzając  sw y ch  n a jlep szy c h  g ra ­
czy n a  m ecz w  koszyków kę. M ecz 
k oszyków k i w y g ra liśm y  w  sto su n ­
k u  52:6 (22:4) d e k lasu jąc  p rzeciw ­
n ik a , k tó ry  b y ł s ła b y  tech n iczn ie  i  
n ied y sp o n o w an y  strz a łó w . W yróż­
n ili  się: D udzik , P o n ia to w sk i i W oj 
tow sk i, k tó rz y  te ż  z doby li p rze w a ­
ż n ą  część koszy.

Mecz w  p iłk ę  no ż n ą  zakończył 
s ię  n ie zn a cz n ą  w y g ra n ą  gospodarzy  
w  s to su n k u  6:5 (4 :0). D o p rze rw y  
z d ecydow ana  p rze w a g a  P u ław , po 
p rz e rw ie  p ię k n a  i  ró w n o rz ęd n a  g ra  
k tó re j odpo w iad ałb y  rac ze j w y n ik  

I rem isow y. M ecz s ta ł  n a  d o b ry m  po - 
| łom ie  techn icznym , a  g r a  prow a- 

izona racze j zespołow o, w p ły n ę ła  
1 ia  to , że g ran o  sk u te cz n ie  i dużo 
s trze lano . N a jlep sz y m i g raczam i u  
gospodarzy  b y li lew osk rzyd łow y  
A ntosiew icz  i  b ra m k a rz  M a rc in ­
kow ski; u  gości w y ró ż n ili s ię : K rzy  
ż anow ski, D udzik  i P o n ia tow sk i. 
B ra m k am i po d z ie lili s ię  d la  P u ław : 
A ntosiew icz  2, M atraszck  2, M azu- 
te k  1, N ow ak  1; d la  n a s  zdoby li je : 
K rzyżanow ksi 2, G o sp o d are k  1, D u 
dzik 1, P o n ia to w sk i 1. W szystk ie  
m ecze sędziow a li uczniow ie , a  za­
w ody ro zeg ran o  w  a tm osferze  ko ­
leżeńsk ie j i  p rzy je m n e j.

K . Z ie lonko , 
ucz. k l. III .

TORUŃ

W  n ied zie lę  o d b y ły  się w  T o ru ­
n iu  p ro p ag an d o w e  zaw ody le k k o ­
a tle tyczne , zo rgan izow ane  przez  K. 
P. W. Pom orzan in , z k tó ry ch  do- 

jchód  p rze k az an o  n ą  FO N . W  r a ­
m a ch  ty c h  zaw odów  G eller  z  L ice-
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u m  B udow lanego  osiągnął 3 m tr  w 
sk o k u  o tyczce, a  Ja rz ąb k iew ic z  
skoczy ł w  d a l 5,79 m tr . Z  c iek a w ­
szych  w yn ików  n a leży  w ym ienić  
b ieg  n a  1000 m , w  k tó ry m  zw ycię­
ży ł G ąssow sk im  w  czasie  2:35,4 m in. 
G d y b y  n ie  ciężka  i  ro zm o k ła  b ież ­
n ia , „ lo tn ik “ nap ew n o  by  ro z p ra ­
w ił s ię  z re k o rd e m  K ucharsk iego  
n a  ty m  dy sta n sie . W  sk o k u  o tycz ­
ce  zw yc ięży ł ró w n ież  G ąssow ski 
w y n ik ie m  3,30 m . W  pch n ięc iu  k u ­
lą  K ru g e r  u s ta n o w ił no w y  rek o rd  
P o m o rza  w y n ik ie m  13,82 m . W  b ie ­
gach  n a  100 m  i 400 m  zw ycięży ł 
D uneck i w  czasach  11,4 i  52,5 sek. 

X
W  z aw odach  G oplan ii, zo rgan izo ­

w an y c h  w  d n iu  3 m a ja , G e lle r  z 
l i c e u m  skoczy ł w zw yż  1,65 m , a 
, 'a rzą b k iew ic z  o siąg n ął w  skoku  w  
d a l w y n ik  6,09 m .

X
K a p ry śn a  a u ra  n ie  sp rzy ja ła  w  

b ieżącym  ro k u  to ru ń sk im  z aw odn i­
kom . W  ub. n iedzie lę  w  d n iu  o- 
tw a re ia  w  całe j Po lsce  sezonu  spo r 
tó w  w odnych , w b re w  tra d y c ji p a ­
no w a ł d o tk liw y  z iąb , to  te ż  u ro cz y ­
sto ść  o d b y ła  s ię  n a  ogół w  sk ro m ­
n y ch  ram ach . W  pochodzie  w io śla ­
rzy , ż eg la rzy  i  k a jakow ców , k tó ry  
p rze sze d ł u lic am i m iasta , w y ró ż ­
n ia li  się  członkow ie  G im nazja lnego  
K lu b u  W ioślarsk iego  z p . p ro f. W it­
kow sk im  liczebnością, ja k  i  d z ia r­
sk ą  p ostaw ą. Im  te ż  w  udz ia le  p rzy  
p a d ł zaszczyt z łożen ia  K ró low e j 
R zek  Po lsk ich , W iśle, w ie ń ca  n a  
rozpoczęcie  b ieżącego  sezonu.

X
W  d n iu  28 m a ja  odbędzie  s ię  w  

P o z n a n iu  pośw ięcen ie  p rzy s tan i 
G im n. K lu b u  W ioślarsk iego , zbu ­
d o w an e j kosz tem  25 ty sięc y  zł. W  
ram a ch  uroczysto śc i od b ęd ą  się 
ró w n ież  re g a ty  szkolne.

(Oka.)
K A L IS Z

W  d n iu  3 m a ja  1939 r .  w  kom ­
p le tn ie  zap e łn io n ej po  b rze g i sa li 
R ady  M ie jsk ie j w  K a liszu  odby ła  
się w sp an ia ła  u roczystość  w rę cz e ­
n ia  dyp lo m ó w  i  n a g ró d  ha rcerzom , 
k tó rzy  w zię li u d z ia ł w  w iosennych  
z aw odach  s trz e le ck ic h  zo rg a n izo ­
w an y c h  p rze z  H ufiec  H arce rzy  w  
K a liszu  d la  h a rc e re k , h a rc e rz y  i 

, s ta rszo -h arc ., o raz  czo łnków  kó ł 
p rzy ja c ió ł h a rc erzy .

U roczys tość  zaszczycili P P . S ta ­
ro s ta  P o w ia to w y  M gr Sobon iew sk i 
D ca D yw . G en . A lte r  i  P re z y d e n t 
m ia s t Inż. B u jn ic k i .’

U roczystość  z ag a ił P re z e s  K ó ł 
P rz y ja c ió ł H arc . P . m g r . C h rz an o w ­
sk i, zap rasz a jąc  do  sto łu  p re z y d ia l­
neg o  P a n a  S ta ro s tę , dcę d y w iz ji i  
p re z y d e n ta  m iasta .

N ag ro d y  w rę c z a ł w ra z  z d y p lo ­
m a m i P a n  S ta ro s ta  S oboniew ski.

O gółem  w  zaw o d ach  w zię ło  u- 
d z ia ł 150 h a rc e rz y  i  h a rc e re k , oraz  
57 s ta rszych  h a rc . cz łonków  K oła  
H arce rzy  z czasów  w a lk  o N ie p o ­
d leg ło ść  i  cz łonków  k ó ł p rzy ja c ió ł 
h a rc ,

O d zn ak ę  s trz e le c k ą  zdobyło :
I I  k l. 6, I I I  k l. 66.
In d y w id u a ln ie  m is trz o s tw o  h u f ­

ca  h a rc e rz y  z d o b y ł D r. Ja b ło ń sk i 
J e rz y  z 1 d ru ż . h a rc e rzy , zaś  m i­
strzo stw o  h u fca  h a rc e re k  zdo b y ła  
D h n a  T o b o la n k a  W an d a  z 1 d ru ż y ­
n y  h a rc e re k . O siągając  p k t. 168/200 
w  k o n k . kb k s. 7 i  8, a  d h n a  T obo­
la n k a  p k t. 158/200- w  k o n k r. kb k s. 
7 i  8.

Z espołow o z a k la sy f ik o w an i zo­
sta li:

1 m ie jsce  2 d ru ż y n a  sk a u tó w  —  
z H arce rsk ieg o  O ddzia łu  P . W . p k t. 
249/300 w  k o n k . k b k s . 7 —  zdoby ­
w a ją c  po  ra z  d r u g i n a g ro d ę  p rze -  
cho d n ię  O bw odow ego K o m e n d an ­
t a  P . W . K alisz.

2 m ie jsce  1 d ru ż y n a  h a rc e r sk a  
p k t. 245/300 w  k o n k r . kb k s. 7.

3 m ie jsc e  2 d ru ż y n a  h a rc e r sk a  
p k t. 245/300 w  k o n k r . kbks.

D ru ż y n a  1 h a rc e re k  z a ję ła  1 
m ie jsce  w  k o n k r . kb k s. 8 o siągając  
p k t. 243/300 —  z dobyw ając  n a g ro d ę  
p rzech o d n ią  M gr. C h rzanow sk iego  
P re ze sa  K ó ł p rzy ja c ió ł h a rc . w  K a ­
liszu.

P o  w rę cz en iu  n a g ró d  i dyp lom ów  
p rze m ó w ił do  z e b ran y c h  h a rc e re k  
i  h a rc e rz y  P a n  s ta ro s ta  S o bon iew ­
sk i, póczem  h a rc e rs tw o  odśp iew ało  
„W szystko  co na sze  P o lsce  odda- 
m y “.
G RU D Z IĄ D Z

23 k w ie tn ia  odby ły  s ię  w  C h e łm ­
ży  zaw ody  le k k o a tle ty c zn e : G .K .S. 
„C h ełm ża n in "  —  C he łm ża  ■— G.K .S. 
„ O rlę ta"  (C h ro b ry  —  G ru d z iąd z). 
Z aw ody  te  w zb u d z iły  z a in te reso ­
w anie.

W y n ik i tech n iczn e  p rz e d s ta w ia ją  
się n a s tęp u jąc o ’: 60 m : 1) W ojcie­
chow sk i (0 ) 7,7 sek., 2) R o tn ick i 
(0 ) 7,8, 3) J a s tr z ę b sk i (C h .) 7,9,
4) L ew andow sk i (C h .) . 200 m : 1) 
W ojciechow ski (0) 23,6 sek., 2) R o t 
n ic k i 25,2 sek., 3) K u ro w sk i (C h.)
25,3 sek., 4) L ew a n d o w sk i (Ch.)

27,6. 400 m : 1) W ojciechow ski (0)
56,4 sek., 2) C zarnow sk i (0) 58,2 
se„ 3) S kow rońsk i (C h.) 62,2 sek.,
4) P ie tr z a k  (C h.). O szczep: 1) H u ­
b eny  (0) 46 m , 2) M oryś (C h.) 
42,92 m , 3) S zym ańsk i (0) 38,79 m ,
4 G orzechow ski (C h .) . T ró jsk o k :
1) C zarnow sk i (0) 11,46 m , 2) Go- 
dz iń sk i (C h.) 11,21 m , 3) S ko w ro ń  
sk i (C h .) 11,08, 4) ż e le w sk i (0 ). 
K u lą  (5 k g ) :  1) H u b en y  (0) 14,80 
m , 2) G orzechow ski (C h.) 11,90 m ,
3) C zecholińsk i (0) 11,50 m , 4) J ę ­
d rze jew sk i (C h.) 10,14 m . D y sk ' (1 
k g ) : 1) H u b en y  (0) 47,72 m , 2) 
C zarnow sk i (0) 42,45 m , 3) G rze- 
ch o w sk i (C h.) 41,85 m , 4) T w a r ­
d ow sk i (C h.) 40,20 m . S kok  w  dal:
1) C zarnow sk i (0 ) 605 cm , 2) S k o ­
w ro ń sk i (C h .) 560 cm , 3) Ż elew ski 
(0 ) 542 cm , 4) Ja s trz ę b sk i (C h.) 
508 cm . G ra n a t : 1) G orzechow ski
(C h .) 74,50 m , 2) H u b en y  (0) 73,50 
m , 4) M oryś (C h.), 4 ) B a łu k  (0). 
S k o k  w zw yż: 1) Ż elew sk i (0) 154 
cm , 2) H u b en y  (0) 148 cm , 3) T w ar  
d ow sk i (C h .) 141 cm , 4) Ję d rz e je w ­
sk i (C h .)  138 cm . H u b en y  u zyskał 
p oza  k o n k u rsem  157 cm . 4X 100 m :
1) C hełm ża. S z ta fe ta  „ O rlą t"  zo­
s ta ła  za  p rze k ro c ze n ie  to ru  zdy ­
sk w alif ik o w an a . W  ogó lne j p u n ­
k ta c ji  zw yc ięży ły  „ O rlę ta"  •—  66 p. 
p rze d  C h e łm ż an in em  —  46 p. O rg a ­
n iz ac ja  zaw odów  b y ła  sp raw n a . Z a  
w ody w  k o szyków kę  w y g ra ły  z 
t ru d n o śc ią  „ O rlę ta"  w  sto su n k u  
25:21 p . (14:16). U  C he łm żan  w y ­
ró ż n iła  się o b ro n a, g ra ją c a  tw a rd o , 
a  w  n ie k tó ry c h  m o m e n ta ch  n a w e t 
b ru ta ln ie ; w  d ru ż y n ie  g ru d z ią d z ­
k ie j w y ró ż n ił s ię  a ta k  z  Z ajączków  
sk im  i H u b en y m . W  sk ła d  d ru ż y ­
ny  „ O r lą t"  w eszli: Z ajączkow sk i,
H ubeny , C zarnow sk i, S zym ański, 
Z asadow sk i i  S c h ró d e r. Z aw o d y  r e ­
w anżow e  od b ęd ą  s ię  d n ia  14 m a ja  
n a  b o isk u  m ie jsk im  w  G rudz iądzu .

M ieczysław  Jo rk asz , 
k o resp o n d e n t.

LWÓW

W  sobo tę  6 bm . o d b y ły  s ię  w e 
L w ow ie  e lim in a cy jn e  zaw ody  le k ­
k o a tle ty cz n e , p rze d  w yznaczen iem  
rep rez en t . L w o w a  n a  m ecz m ię d zy ­
m ia sto w y  z T a rnopo lem . W  zaw o­
da ch  ty c h  w z ię li ta k ż e  u d z ia ł ucz ­
n iow ie  zdob y w a ją c  sz ereg  czoł. 
m ie jsc . U zy sk a n e  w y n ik i są  n a  o- 
g ó ł p rze c ię tn e  co n a leż y  położyć  n a  
k a rb y  ro zm ięk łe j b ieżn i, s ilnego  
w ia tru  i  p rze ra ź liw eg o  z im na. W y­
n ik i k o n k u re n c ji z  u d z ia łe m  zaw ód 
n ik ó w  sz ko lnych  n o tu je m y : 100 m :
1) D anow sk i (A Z S ) —  11,1; 2) Z a- 
tw a rn ic k i (M K S) 11,8. 200 m : 1) 
D anow sk i (A Z S ) —  23,4; 2) Z a- 
tw a rn ic k i (M K S) —  23,8; 3) J a ­
rem k o  (M K S ) —  24,2.. 1.500 m : 1) 
P a lu s  (Pogoń ) —  4:16,2; 2) K o rz e ­
n io w sk i (P o g o ń ) ; 3 ) B o rus (M K S) 
4:17,5. S k o k  w  zw yż: 1) S em ko ­
w icz (S o k ó ł M acie rz) —  172; 2) 
N iem iec  (P o g o ń ) ; 3) T yc (M K S )— 
162 cm . O szczep (800 g r ) :  1) B u ­
r zy ń sk i (M K S) —  45,65 m . D ysk  
(2 k g ) :  Ł u p ak  (P o g o ń ) —  36,42; 2) 
S ty m a ; 4 ) R om an iszyn  (M K S ) —
33,17 m . K u la  (T A  k g ) :  1) S ty r-  
n a  ( J u n a k  D rochobycz) —  11,90;
2 ) R om an iszyn  (M K S ) —  11,86
cm. P oza  ty m  n a  o sta tn io  od ­
b y ty c h  zaw odach  le k k o a tle ty c z ­
n y ch  osiągnęli le k k o ą tlec i szko l­
n i d w a  w sp an ia łe  w y n ik i: 400
m  —■ J a re m k o  /g im n . I )  —  54,0; 
tró jsk o k  —  T a  t im n . IV ) —  12.21 
m . B ezpośreo  po  zaw o d ach  e li­
m in a cy jn y ch  u sta lo n o  sk ła d  re p r e ­
z en ta c ji L w ow a  do k tó re j w esz li m. 
m . n a s tęp n i le k k o a tlec i M K S-u: 
Z a tw a m ic k i (L ic. A dm .), B orus 
(T S H ), B u rz y ń sk i (g im n. V III )  i 
R om an iszyn  (g im n . I ) .

X
M ię dzyszkolny  K lu b  Spo rtow y
e  L w ow ie, o rg an iz u je  I D ru ż y n o -
e  M istrzostw a  L ek k o a tle ty c zn e  

m is trz o s tw o  szkó ł średn ich . 
P ro g ra m  m is trz o s tw  o b e jm u je  nast. 
k o n k u re n c je : 4X 100 m , 4X 300 m, 
4X 1000 m , 80 m . p ło tk i , r z u t  k u lą , 
d ysk iem , oszczepem , sk o k  w  d a l i

zw yż. K ażd y  zespó ł sk ła d ać  m usi 
się m in im u m  z 10 zaw odników . 
O bow iązu je  p u n k ta c ja  fiń sk a , 
k a żd e j k o n k u re n c ji s ta je  po  2 za ­
w od n ik ó w  i  1 sztafecie .

X
W  n a jb liż szych  d n ia ch  ręzpoczną  

s ię  szko lne  m is trz o s tw a  m . L w ow a 
w  sz czyp io rn iaku . Z achęcen i po w o ­
dzen iem  w  „ ty p o w an iu "  p rzyszłych  
m is trz ó w  s ia tk ó w k i i ko szyków k i, 
ró w n ież  i  w  sz cz y p io rn iak u  po d am y  
k ilk a  n a js iln ie jsz y ch  z pośród  k tó ­
ry c h  m ogą  n a s i C zy te ln icy  dow o ln ie  
w y b ra ć  sob ie  faw ory ta .-  B ezw zg lęd ­
n ie  na jlep szy m  zespołem  je s t  K o r ­
p u s  K ade tów , k tó r y  je d n a k  będzie  
g ra ł d o p ie ro  w  fin a łac h . W śród 
szkó ł „cy w iln y c h "  na jw ięk sz e  sz an ­
se  p rzy z n a je m y : g im n. V II, g im n. 
V III , PS T ., L ic . S półdzie lczem u, L ic, 
A d m in is tra cy jn em u , i  L ic. P e d a g o ­
g icznem u. C hociaż  i W sz czypior- 
n ia k u , ja k  i  W pozosta łych  g a łę -

!;
[k i.

X
4 bm . ro ze g ra li p iłk a rz e  K orp u su  

K ad e tó w  m ecz to w a rz y sk i z L ic. 
Spó łdzie lczym  6:3 (2 :2). Sk łady, 
d ru ży n : K o rp u s  K a d e tó w :  W ójcik, 
P iw r-ick i i  H a r tm a n ; S tudziń sk i, 
K u k ie łk a , M a ria rz ; N o w ak  A ., N o­
w ak  T„ R oszkiew icz, Ja w o rsk i, i 
G du la . L ic . S p ó łdzie lc ze:  K aw a ; S o - 
p o tn ic k i Zb., S te fań sk i; S tefań sk i, 
B a ran , S u la ty c k i; S ied la rsk i, S opo t-  
n ick i M., K ow alek , Ś w ie rz  i R o­
m ań sk i. P rz eb ie g  g ry  b. in te re s u ją ­
cy, a  poziom  w ysoki. „Spó łdz ielcy"  
m ie li p rzez  ca ły  czas p rzew ag ę  za 
w y ją tk ie m  końcow ych  15 m in u t , w  
okresie , g d y  K ad e c i s trz e lil i  trzy  
b ram k i. P o ra ż k ę  sw ą  zaw dzięcza  
L ic . S pó łdzie lcze  s łabem u  b ra m k a ­
rzo w i i sędziem u  p. k p t. K ry w a ld o -  
w i, k tó ry  o rzeczen iam i sw ym i k i l­
k a k ro tn ie  sk rzy w d z ił d ru ży n ę  
gości. W  zw yc ięsk im  zespo le  K o r ­
p u su  K ad e tó w  n a  w y ró ż n ie n ie  za ­
s łu g u ją : R o szk iew icz , K u k ie łk a ,
N o w a k  A ., H a rtm a n  i G dula , a  u  
p oko n a n y ch : S o p o tn ic k i Z b ., B aran , 
S u la ty c k i,  S ie d la rsk i, Ś w ie rz , S o ­
p o tn ic k i M . i R o m a ń ski. B ra m k i 
d la  K ad e tó w  s trz e lili: N ow ak  A . — 

G du la , N ow ak  T „  i Roszkiew icz  
po 1, o raz  sam obójcza , a  d la  L ic . 
Spółdzie lczego: R om ańsk i Z . i
Św ierz.

W  rew an ż o w y m  m eczu  p iłk i noż - 
;j  G im n. IV , odniosło  w ysokie  

zw ycięstw o n a d  G im n . K is try n a  
7:1 (1 :0). P rz ez  ca ły  czas d u ża  p rz e ­
w aga  „ czw artego" . S ę d z io w ał p . 
Ł ukaszew icz .

„Z b ign iew 1*. 
T A RN O BRZEG

d a ł n a s tęp u jąc o : K a m iń sk i, W o h l-  a m b itn a , n a w e t często  o s tra  z obu  
Je id , R y s za w y , L e p szo n e k , M a jka , s tron , a le  sk u te cz n a  a k c ja  tró jk i 
K a tru k . S p o tk an ia  te  w yw ołały  d u -  n a p a d u  u  „ II I -c h “ zdoby ła  cenne 
~~ za in te resow an ie . w  św iecie  s p o r-  zw yc ięstw o  R rnm ki s trz e lil i  Ż e ­
low ym  naszego  m iasta . .

A . S ,
■ W  d n ia ch  28, 29 i 30 k w ie tn ia  

se k c ja  - g ie r  spo rto w y ch  M K S-u , 
pod  k ie ro w n ic tw em  k o l. S u czyń - 
sk ieg o  u rzą d z iła  to w a rz y sk i t u r ­
n ie j g ie r  spo rto w y ch  m iędzy  d ru ­
ży n am i szk ó ł śred n ich  m ęsk ich  w 
T arn o p o lu . D o k o n k u re n c ji w  s ia t­
ków kę, koszyków kę  i  szczyp io rn ia- 
k a  s ta n ę ło  6 d ru ży n  w  n a jlep szych  
sw ych  sk ła d ac h . Ju ż  p ie rw szy  dzień 
tu rn ie ju  p rzy n ió s ł ba rdzo  c iekaw e  
w y n ik i ze w zg lędu  n a  ró w n o rz ęd -  
ność d ru ży n . M ecz s ia tk ó w k i m ię ­
dzy zespołam i I I  g im n. i  L iceum  P e  
dagogicznego p rzy n ió s ł n iespodzian  
'  • Z w ycięży ło  b o w iem  L ic . P ed .

s tos. 2;1 (16:14, 14:16, 16:11). 
O ba zespoły  g ra ły  a m b itn ie  i ty l­
ko szczęście, sp rzy ja ją ce  L ic . Ped. 
zadecydow ało  o zw yc ięstw ie. W 
d ru ży n ie  zw ycięzców  n a leż y  w y ró ż ­
n ić  C za jko w skie g o  a  u  poko n an y ch
K a tru k a  i  T o m a szew skieg o . W  d r u -    _ „ ., .  _
g im  m eczu  m oże n a jb a rd z ie j in te -  i w szys tko  z sieb ie , by  zdobyć p a l-  
resu jąc y m , m ięd zy  d w o m a s iln y m i j m ę p ie rw sz eń stw a . W  szczyp io rn ia- 
ry w a la m i, III -g im . pokona ło  p rz e -  k u , m is trzo stw o  tu rn ie ju  z doby ł ze- 
k o n y w u ją co  g im . I. Z espół I I I  g im . sp ó ł I-go  g im . b iją c  g im . I l l - e  w  
b y ł znacznie  lep szy  techn iczn ie , to  stos. 4:3 (3:3). B ra m k i d la  I -g o  g im . 
te ż  sp o tk a n ie  ro z s trz y g n ą ł n a  sw o - u zyskali: W o lje ld  3 i  K a m iń sk i 1, 
j ą  ko rzyść  w  stos. 2:0 (15:6, 15:7). ' a  d la  p o k o n a n y ch : T k a c zu k , R oubo  
D ob rze  z a g ra li  p rzy  s ia tce  L e p szo -  [ i  Z e m a n  I. N a  b o isk u  w y ró ż n ili się: 
n e k  i  Z e m a n  ( I I I  g im .) o raz  K a m iń  M ach  i W o lje ld  ( I  g .)  o raz  R aubo

30.IV. b. r . ro ze g ra n o  n a  s tad ion ie  
W F - i  P W  w  T arn o b rze g u  spotka^  

w  s ia tk ó w k ę  i p iłk ę  n o ż n ą  p o ­
m ię d zy  G .K .S. „ S ta lo w a  W ola"  a 
m ie jscow ym  G .K .S. S p o tk a n ia  b y ­
ły  o czek iw ane  ze z roz u m ia łą  c iek a ­
w ością. W  o b u  sp o tk a n ia ch  zw y ­
c ięży li gospodarze, b iją c  gości w  
sia tk ó w k ę  2:0 (15:8; 15:2) i  p iłk ę  
nożną  7:2. S p o tk an ie  ro ze g ra n e  zo­
sta ło  2X 30 m in u t. D ru ż y n y  w y s tą ­
p iły  w  n a s tę p u ją c y c h  sk ł'adach :-G . 
K . S . „S ta lo w a  W ola": K aizc r, D ul, 
P u c h a lsk i, R a k , P ich , B u c h elt, C ie- 
ś iick i, G oleck i, S zum ielew icz , K ra ­
jew sk i, Z a rw ań sk i. G .K .S. „ T a rn o ­
b rzeg ": D u cheńsk i, G en e ja  I I , K ą- 
zak , D ybiec, T om aszew ski, S k o ­
w ro ń sk i, G a j, Szum ski, O ko, G ene­
ja  I , N ie ra d k a . B ra m k i d la  zw y ­
c ięzców  z doby li: O ko 2, Szum sk i 2, 
(1 z  k a rn e g o ). G a j 2, N ie ra d k a  1. 
D la  poko n a n y ch : Z a rw a ń sk i i Szu ­
m ie lew icz  (z  k a rn e g o ).

G. Z.
B IA Ł A  P O D L A S K A

G im n a z ju m  nasze  w iosenny  sezon 
sp o r to w y  zaczęło s to sunkow o  zby t 
późno, lecz  ze w zg lędów  od n as zu­
p e łn ie  n ieza leżnych . P ie rw szy  nasz  
w y p ad  sk ie ro w a liśm y  n a  fo rum  
spo rtow e  B rześc ia  n . B „ ty m  razem  
p rzeciw  re p re z e n ta c ji  G im nazjum  
M echanicznego . R ozg ryw k i odby ły  
s ię  30 k w ie tn ia  w  k o n k u re n c ji s ia t­
k ó w k i i koszyków k i. W y n ik i sp o t­
k a n ia  p rze d s ta w ia ją  s ię  n a s tę p u ją ­
co: s ia tk ó w k a : 2:1 d la  B ia łe j Podl. 
P ie rw sza  p a r tia  15:1,1 d la  B rześc ia, 
d ru g a  : i trzec ia , d la  B ia łe j (15:2 i 
15:4). Z aznaczyć n a leży , że g ra  w  
s ia tk ó w k ę  n ie  s ta ła  n a  z b y t w yso ­
k im  poziom ie, a  to  ty lk o  z pow o­
d ó w  z łych  w a ru n k ó w  te re n o w y ch  i 
a tm osferycznych . Sędz iow an ie  bez 
z arzu tu .

K oszyków ka: 21:14 d la  B iałe j. 
(D o p rze rw y  6:4 d la  B rz eśc ia). K o ­
sz yków ka  w  p rze c iw ie ń s tw ie  do 
s ia tk ó w k i w y k az a ła  w ie lk ą  te c h n i­
k ę  g ry  z obu  s tro n , je d n a k  gospo­
d a rz e  u le c  m u s ie li w sk u te k  w ięk ­
szej in te n sy w n o śc i d ru ż y n y  B iałe j 
i  słabego  fu n k c jo n o w a n ia  ob rony  
B rześcia.

S t. K ardas iew icz
T A R N O PO L

  B ra m k i s trz e lil i  Z e ­
m a n  3 , S u c z y ń s k i  2, L e p szo n e k  1., 
a  d la  p o k o n a n y ch  W olan in  i  Ś w i­
d e rsk i. N ajlep szy  n a  b o isk u  S u c zyń  
sk i  ( I I I  g im .). Ł ad n ie  z ag ra ła  d ru ­
ż y n a  g im . I i - g o  z re p re z e n ta c ją  
g im . K up . uź y sk u jąc  w ysok ie  zw y ­
c ięstw o  7:1. (6;Q). B ra m k i uzyskali: 
M asełko  2, P ićho lz  2 , G ończew sk i 
2 i G anss, k tó r y  te chn iczn ie  n a jle ­
p ie j z ag ra ł. J a k  by ło  do p rze w id ze ­
n ia  w  m eczu  m ięd zy  I  g im . i r u s ­
k im , zw yc ięstw o  odn io sła  bardzo  
s iln a  d ru ży n a  I -g o  gim ., w  k tó re j 
n a jlep szy m i zaw o d n ik a m i by li: 
W o lje ld  (6 b r .)  i  K a m iń sk i (3  b r .) .  
W yn ik  9:4 (6 :1) odp o w ia d a  w  zu ­
pe łn o ści p rze b ieg o w i g ry . D o f in a ­
łu  z a te m  w esz ła  gim . I - e  o raz  gim . 
IH -e , k tó re  w  sp o tk a n iu  z zespołem  
I i- g o  g im n . w yszła  zw ycięsko , u z y ­
s k u ją c  w y n ik  3:0 (3:0).

F in a ł tu rn ie ju  o b fito w ał w  b a r ­
dzo  em o c jo n u jąc e  m om e n ty . J u ż  w  
p ie rw sz y m  m eczu  fin a ło w y m  m oż- 

b y ło  zauw ażyć, że  d ru ż y n y  d a ją

W  d n iu  3 m a ja  ko l. R oubo  u z y ­
sk a ł n a s tęp u jąc e  w y n ik i: r z u t  d y ­
sk iem  2 k g  29,10, r z u t  d y sk ie m  I  kg  
42,25, pchn ięc ie  k u lą  7 'A k g  10,f "  
pchn ięc ie  k u lą  5 k g  13,55.

O stro w sk i A nton i.
X

D n ia  7 bm . w  h a li sp o r to w e j od ­
b y ło  s ię  sp o tk a n ie  w  tr ó jk a c h  i 
szóstkach  w  sia tk ó w ce  d ru ży n  P. 
P . W- i M. K , S . B y ł to  p ie rw szy  
nasz  o f ic ja ln y  w y stęp . W ystęp  te n  
w  zupełnośc i s ię  u d a ł, a  w y n ik i o- 
s ią g n ię te  z  je d n y m  z na js iln ie jszy ch  
zespołów  T a rn o p o la  św iadczą  o k la ­
s ie  naszych  s ia tk a rz y . W yn ik i są 
n a s tęp u jąc e : T ró jk i: P .P .W . I  — 
M .K .S. I  2:0 (15:13, 15:13). P .P .W . 
I I  —  M .K .S. I I  0:2 (10:15, 12:15). 
Szóstk i: P .P .W . —  M .K .S. 1:1 (15:10 
11:15). S e t  trze c i s ię  n ie  od b y ł z po 
w odów  od o rg an iz a to ró w  n ieza leż ­
nych . N a w y ró ż n ie n ie  zasłu ży ł ca ­
ły  zespół. S k ła d  M .K .S .-u  w y g lą -

sk i  ( I  g im .).
W  trze c im  sp o tk a n iu  L ic eu m  Ped . 

zw ycięży ło  U . P . T . w  stos. 2:1 p rzy  
czym  w  d ru ży n ie  U .P.T . w yróżn ili 
s ię  M a jk ą  i Sko rodzeń . S p o tk an ie  
U .P.T . z  zespo łem  G im . K u p . s ta ło  
n a  n isk im  poziom ie. L ep ie j je d n a k  
z ag ra ło  U .P.T ., to  te ż  odniosło  zw y ­
c ięstw o  w  stos. 2:0 (15;7, 15:10). 
D o f in a łu  s ia tk ó w k i po p ie rw szym  
d n iu  zaw odów , z ak w alifik o w a ły  się 
zespoły : L ic. P e d . i I II  gim .

R ów nież  sp o tk a n ia  w  k oszyków ­
k ę  b y ły  b a rd z o  in te re su ją ce . D ru ­
żyny  w y k az a ły  w ysok i poziom  tech  
niczny , i  je d y n ie  ty lk o  zespoły  U. 
P .T . i G im n . K u p . z a rep rez en to w a -  
ły  s ię  słabo . O ba b y ły  z upełn ie  n ie -  
z g rane , a  dow odem  tego  je s t  w y ­
n ik , k tó ry  b rzm i: 4:3 (4:0) d la  g im . 
K up. Z e m a n  I I  n a jlep szy  w  druż. 
G im . K up.

W iększe  w ra że n ie  w y w a r ł mecz 
m ięd zy  L ic. P e d . i  I I  g im . D ru ż y n a  
gim . I i - g o  p ra g n ę ła  za w sze lk ą  ce ­
n ę  z rew anżow ać  się  za  p rze g ra n e  
sp o tk a n ie  w  sia tków ce . To te ż  z 
m ie jsca  z a b ra li  s ię  do „ro b o ty " . I  
ju ż  w  p ie rw sz y ch  m in u ta c h  g ry  u -  
z y sk u je  d u żą  p rzew ag ę  p rze z  K a -  
tr u k a  i F eldm ana . P ro w ad z ili 8:0. 
Z d aw a ło b y  się, że „ lice an c i"  zo sta ­
n ą  rozg rom ien i. No, a le  n ie s te ty  i 
ty m  ra z e m  z esp ó ł I i - g o  g im . m ia ł 
pecha . D zięk i d o b re j k o n d y c ji f i ­
zycznej i szczęściu L ic . P e d . w y g ra ­
ło. W yn ik  38:12 (16:10) aczko lw iek  
za w y so k i cy frow o , to  je d n a k  za ­
służony . P u n k ty  d la  zw ycięzców  u -  
zy skali: M róz  18, Ś w id e r sk i  10, 
K ru s zn ic k i  .6,- T o m a szew sk i  4. D la 
p o k o n a n y ch  K a tru k  4, B o jk o , S e ld -  
m a m n , Z io k o w sk i i  K rzyża n o w sk i. 
N a jle p s i M róz (L ic . P e d .)  i  K a tru k  
( II  g im .).

T a k  s ię  z łożyło, że i  ty m  razem  
p rzy  „koszu"  s ta n ę ły  g im . I  i  III . 
G im . I II  ja k ó  zespół św ie tn ie  z g ra ­
ny , d o b rze  p a n u jąc y  nad ' p iłk ą  i 
p rzew y ższający  tech n iczn ie  p rze ­
c iw n ik a  odn ió sł z decydow ane  zw y­
c ięstw o  n a d  n iespodziew an ie  słabo  
g ra ją c ą  d ru ż . I -g o  g im n . w  stos. 
22:4 (16:1). N a  szczególne  w y ró ż ­
n ien ie  w  d ru ż y n ie  zw ycięzców  za ­
s łu g u je  Z  e m a n  I  o raz  L e p szo n e k ,  
S u c zy ń sk i i K oper. U  poko n an y ch  
d ob ry  K a m iń sk i i  W o lje ld . „S e n sa ­
c ją  d n ia "  b y ł  m ecz  m ię d zy  L ic. P ed . 
i g im . K up . w  k tó ry m  ci p ie rw si 
ro zg ro m ili s łabo  g ra ją c e  g im . K up . 
w  stos. 62:6. P u n k ta m i podz ielili 
się: M róz, Ś w id e rsk i, K ru s zn ic k i  i 
W o la n in  (L ic. P e d .)  o raz  Z e m a n  I  
(G im . K u p .) . M ecz te n  zakończył 
p ie rw sz y  dz ień  tu rn ie ju .

W  d ru g im  d n iu  tu r n ie ju  ro z e g ra ­
ne z o sta ły  m ecze  w  szczyp io rn iaka . 
S p o tk an ie  Lio. P e d . i I II  g im . p rzy ­
n iosło  w y n ik  n ie spodziew any : 6:2 
(2:1) d la  I J I .g jm . G ra  b y ła  b a rdzo

(II I  g im .). F in a ło w e  sp o tk a n ie  * 
koszyków kę  m ię d zy  L ic. P e d . i  I II  
g im . zakończyło  s ię  ró w n ież  po raż ­
k ą  g im . I l l - g o  w  stos. 21:18 (7:4). 
D obra  te ch n ik a , zręczność  i  szyb­
kość  a ta k u , u w y d a tn iła  się dop ie - 

zespole  I I I  g im . p rzy  końcu  
a j .  p rzyczym  n a  5 m in u t p rzed  
z a k o n c :cn ie m  L ic . P e d . p row adziło  
21:7. N ag ły  z ry w  I I I  g im . n ie  zdo ­
ła ł _ je  ju ż  u c h ro n ić  od  p o raż k i. W y­
ró żn il i się: K ru s zn ic k i (10 p k t ) .
M róz  (5 ), Ś w id e r sk i  (4 ), T o m a ­
sze w sk i (2 ) (L ic. P ed .)  o raz  u  III  
g im .: S u c z y ń s k i  (6 p k t.)  Z em an
(2 ) K o p e r  (2 ), L e p szo n e k  (2 ), R y ­
sza w y  (2 ) o raz  L e n a r to w icz  (2 ). 
W  sia tk ó w ce  m is trzo stw o  zdobyła  
d ru ży n a  H l-g o  gim ., p o k o n y w u ją c  
L ic. Ped . w  stos. 2:1 (15:1, 2:15, 
15:10). G ra  n ie z b y t z ad a w a la jąc a  i  
ja k o  n a jle p s i z ap rez en to w a li się 
K o p e r  ( II I  g im .) i  W o la n in  (L ic. 
P e d .) . W  ogó lne j k la sy f ik a c ji n a  
p ie rw sz y m  m ie jsc u  up la so w ało  się 
I I I  g im . a  n a s tę p n e  w  ko le jnośc i:
2 ) L ic . P ed ., 3 ) I I  gim ., 4 ) I  g im „
5) U . P . T., 6) G im . K u p . Z aw ody  
te  d o sta rcz y ły  b a rd z o  d o b re  d an e  
d la  u sta le n ia  r e p re z e n ta c ji M K S -u  
n a  na jb liż sze  zaw ody, ja k ie  nasz 
k lu b  m a  w  p ro g ram ie .

Z w o la ń sk i W łodzim ierz , 
Ł U C K

N a m ię dzym ias tow ym  m eczu  le k ­
k o a tle ty cz n y m  K o w el —  Ł u ck  r o ­
z eg ran y m  30 u b . m . s ta r tu ją c y  w 
b a rw a c h  obu  m ia s t uczn iow ie  u -  
zy skali n a s tęp u jąc e  w y n ik i: 100 m . 
S te m p k o w s k i  (M K S K o w el)  12,2, 
S k r z y ń s k i  (M K S K ow el) 12,3; 
p c h n ięc ie  k u lą : Ś re d z iń sk i (M K S 
Ł u c k )  11,32, L u b ia k  (M K S  K o w el)  
10,28; tró jsk o k : ś r e d z iń sk i  (M K S
Ł u c k )  12,41 re k . ok r. w oł., S k r z y ń ­
sk i  (M K S K o w el)  12,16, S u szc ze w -  
sk i  (M K S K o w el)  11,69; 1500 m . 
L u b ia k  (M K S K ow el) 4:35; sk o k  w  
d a l: Ś re d z iń sk i  (M K S Ł u c k )  596, 
S te m p k o w s k i  (M K S K o w el) 580, 
S k r z y ń s k i  (M K S K o w el 575; 400 m . 
C aban  (M K S K o w el) 57,4, S u sz -  
czeroski (M K S K ow el) 58,9; rz u t 
dy sk iem : Ż a rsk i (M K S K ow el)
32,58, ś r e d z iń sk i (M K S Ł uck ) 
32,32; sk o k  o tyczce: Caban  (M K S 
K o w el) 270 S k o m io r  (M K S K ow el) 
250; sk o k  w zw y ż :  S te m p k o w s k i
(M K S K o w el) 167, Ś re d z iń sk i  (M. 
K .S . Ł u ck )  167.

W in c e n ty  ś re d z iń sk i 
L ic . H um .

BY D G OSZCZ

N a  zaw odach  o tw a rc ia  sezonu  ro ­
z eg ran y c h  23 u b . m . P u z ia k  (P a ń ­
s tw o w a  S zko ła  P rz em .)  u z y s k a ł n a ­
s tę p u ją c e  w y n ik i: 100 m  12,0, sk o k  
o tyczce  3,16.

p ro f. K . SkierzyńskL

R a k i e t y  K a j a k i
R o w e r y  

P  ' * k 1 N a m i o t y
oraz wszelki sprzęt sportowy 

w sklepie fabrycznym

C. G R A B O W S K I
S z p i t a l n a  7

Redakcja, tel. 8-63-66 i A dministracje, tel. 9-95-62, W arszaw a, Łazienkowska 3. Nocny łelelon redakcji — w ś ro d y  i n iedzie le  od g. 19 — 592-40. W ydz. ogłoszeń: Ł az ienkow ska  3. T el. 8-63-68.

Prenum erata miesięczna 80 gr, kw artalna 2 zł 20 gr, roczna (10 miesięcy) 7 zł. Pocztowe konto rozrachunkowe N r 119, Konto P.K.O. 13.693 Ogłoszenia: 70 gr mm. 1 łam

REDAKTOR: LECH GÓRSKI — przyjmuje w  środy — 12 — 15. W YDAWCA: „KULTURA FIZYCZNA" sp. z ogr. odp.
*58 Zakłady Brukarskie W, Hekarniaka, W-wa. Doteą 58. t«l. ceutr, 844-69 i SOMła



6 S P D R T  S Z K O L H Y Nr 64

/l/o s ia r o

5 sekund strachu!..
Gdy dyskobole po lscy  „rujnow ali“ stadion o lim pijski

Takie sobie opowieściS~\ p o w ia d a n o  m i  o  p e w n y m  M i-  
s tr z u  O lim p ijs k im , k tó r y  po  

w y s łu c h a n iu  o d c z y tu  P ro fe so ra  
U n iw e r s y te tu , z w r ó c i ł  s ię  do  s w e ­
go  p r z y ja c ie la  z e  s ło w a m i:

—  N ie ź le  g ada ł. P r z e d s ta w  m i  
te g o  bubka..'.

S ły s z a łe m  te ż  o  p e w n y m  P r o fe ­
so rze  U n iw e r s y te tu , k tó r y ,  d o w ie ­
d z ia w s z y  s ię , ż e  M is tr z  O lim p ij­
s k i  p r z e b ie g ł  1 .500 m tr .  w  3.48.2  
se k .,  za p y ta ł:

—  A  c z y  t r a m w a je m  n ie  b y ło ­
b y  szy b c ie j? ..

Z  je d n e j  s tr o n y  za ro zu m ia ło ść ,  
z  d r u g ie j  ig n o ra n c ja . A  p r z y d a ł­
b y  s ię , ja k  z w y k le  —  z ło t y  ś ro d e k .

M a rzę  o c h w ili ,  g d y  sp o r to w c y  
z r o z u m ie ją , ż e  sp o r t  n ie  j e s t  ce ­
le m  sa m  w  so b ie , t y l k o  p ó łm e t­
k ie m ,  p r z e z  k tó r y  k a ż d y  c z ło w ie k  
w  w y ś c ig u  ż y c io w y m  p r z e jś ć  p o ­
w in ie n ...

M a rzę  o d n iu , w  k tó r y m  w r o ­
g o w ie  sp o r tu  u św ia d o m ią  sob ie , 
ż e  sp o r t  w b r e w  p o z o r n y m  s k ło n ­
n o śc io m  do  r e k o rd o m a n ii ,  j e s t  I 
s z k o ła  w o l i  i  sp ra w n o śc i f i z y c z -  f 
ne j...

A ,  ż e  ta k a  s z k o ła  j e s t  d z iś  w ię ­
c e j  n i ż  k ie d y k o lw ie k  p o tr ze b n a ,  
te g o  n ie  tr z e b a  d o w o d z ić .

S p o r to w ie c  j e s t  z  r e g u ły  do ­
b r y m  ż o łn ie r ze m . Ł a tw o  go  o d fó ż  
n ić  o d  n ie sp o r to w c a  —  za ró w n o  
w s io w e g o  J a s ia , j a k  i  m ia s to w e g o  
L a lu s ia .

G d y  ta lu n o w a ty  J a ś  m d le je  w  
m a rszu , sp o r to w ie c ,  ch o ć  s z c z u p ­
le j s z y  i  p o zo rn ie  s ła b s z y , id z ie  d a ­
le  j  z  u ś m ie c h e m  i  c zęs to  p ró c z  
w ła sn e g o  k a r a b in u  d ź w ig a  k a r a ­
b in  Jasia .

Z n a łe m  w  p o d c h o rą żó w c e  L a lu  
s ia , k tó r y  u w a ż a ł ,  ż e  sp o r t  n ie  da ­
j e  n ic  p ró c z  zm ę c z e n ia  i u tr a t y  
zd ro w ia .

K ie d y ś ,  p o d c za s  rzu c a n ia  o s tr y ­
m i  g ra n a ta m i d a n o  m u  „ ja jk o "  do  
r ę k i ,  p o t  z ro s i ł je g o  b la d e  czo ło;  
n a  r o z k a z  „ r zu ca ć " , d z ie ln y  w o ­
ja k  u p u ś c i ł  b e z ra d n ie  g ra n a t p o d  
w ła sn e  nog i.

W  sc h ro n ie  b y ło  p a ru  lu d z i;  
s tra c h  s p a ra liżo w a ł ic h  w o lę  i 
m ię ś n ie  —  w s z y s c y  p a tr z y l i  w  
o d r ę tw ie n iu  n a  sy c zą c ą  p o d  ic h  
n o g a m i śm ie rć ...

W szy s c y  —  z  w y ją tk ie m  M u n d -  
k a  P o rę b y , m is tr z a  k o m p a n i i  >.a 
100 i  200  m tr .  B e z  s e k u n d y  w a ­
h a n ia  za s ta r to w a ł o n  k u  g ra n a to ­
w i ,  c h w y c ił  go  i b ły sk a w ic z n ie  
w y r z u c i ł  z a  b e to n o w ą  barierę !..

T e ra z  d o p ie ro  r e s z ta  o b e c n y c h  
w  sc h r o n ie  o p r z y to m n ia ła  i j a k  
j e d e n  m ą ż  w y k o n a ła  p r ze p iso w e  
„ p a d n ij" , p o d c za s  g d y  śc ia n a m i 
sc h r o n u  w s tr zą sn ę ła  p ie k ie ln a  d e ­
tonac ja !..

W s z y s tk o  r a z e m  tr w a ło  5 s e ­
k u n d .. .

K ie d y  b la d e  b ra c tw o  p r z y s z ło  
do  s ie b ie , M u n d e k  p o w ie d z ia ł z  
u ś m ie c h e m :

—  G d y b y  m i  t a k  sa m o  w y s z e d ł  
s ta r t  n a  m is tr z o s tw a c h , z r o b iłb y m
10.5 n a  „ s e tk ę " , j a k  m u r i . .

A  L a lu ś? .. Z m ie n ił  zd a n ie  o 
sp o rc ie  i  sp o r to w c a c h  i sa k i  z a ­
c zą ł s ię  p iln ie  p r z y k ła d a ć  do  
sp o r tu .

N ie d a w n o  w id z ia łe m  go ( m a  
d z iś  38 la t )  z g r a b n ie  w y s k a k u ją ­
ceg o  z  p ę d z ą c e j n a  „d z ie w ią tk ę "  
'—  „ o ś m n a s tk i" ! ..

W id o k  te n  u c ie s z y ł  m ię  b a r­
d z ie j ,  n i ż  z w y c ię s tw o  K u se g o  n a d  
N o im .

...o Greku Syllasie
m ożnaby  w łaśc iw ie  n a p isać  ty lk o  
k ilk a  słów . O t, coś w  ty m  ro d za ju :

A te n y  (te l. w ł .)  N a  za w o ­
dach  le k k o a tle ty c zn y c h  w  
A te n a c h  p ie rw sze  m ie jsce  w  
rzuc ie  d y s k ie m  z d o b y ł S y lla s , 
u zy sk u ją c  b. d obry  w y n ik
51,00. J e s t  to  n o w y  re ko rd  
G recji.

A le  w iadom ość ta  zasłu g u je  n a  
coś w ięce j n iż  pa ru w ie rsz o w ą  
w zm ian k ę  n a d an ą  s ty lem  te le g ra ­
ficznym  przez  „spec jalnego  w ysłan - 
n ik a “. M oże s ię  zresz tą  m y lę?  
P rz ec zy ta jc ie  da lsze  w ie rsze  i  w y ­
da jc ie  sam i sąd.

...izy li o najmniejszym 
dyskobolu śuriata

Rek o rd z is ta  s łonecznej H ellady  w 
rzuc ie  dysk iem , n a jk la sy cz n ie j-  

szej c h y b a  ze  w szys tk ich  k o n k u ren -  
cy j le k k ie j a tle ty k i, je s t  z  pew n o ­
śc ią  n a jm n ie jsz y m  ze s ła w n y ch  d y ­
skobo li. A n i w ysok i, a n i ba rczysty . 
L iczy  około  168 cm  w zro stu , a  w aży 
n a jw y ż e j 70 kg. W yg ląda  ra c z e j n a  
b o k se ra  le k k ie j w ag i, n iż  n a  m io ­
ta cz a  dysku . Może je d y n ie  p rz y ­
d łu g ie  r ęc e  z d ra d za ją  jego  sp o r to ­
w y zaw ód.

A le  ju ż  sam  o b ró t S y lla sa  w  ko ­
le  p a su je  go  n a  p raw dziw ego  szam -

p iona . D robny  G re k  je s t  n ie sły c h a ­
n ie  szybk i i  sp ręż y sty . Je g o  n iez ­
w y k le  o ry g in a ln y  s ty l i te ch n ik a  
w y rz u tu  są  w p ro s t n ie  do n a ś lad o ­
w an ia . J e s t  to  bow iem  „sty l S y lla-  
sa“ , m a łego  dyskobo la , k tó ry  d a le ­
k o  rzuca.

0 Dolskich o lb tz y m s ih

Pocieszny  to  m u s ia ł być  w idok , 
gdy  p rze d  dw om a la ty  n a  

w span ia łym  s ta d io n ie  o lim p ijsk im  
w  A tenach  podczas tró jm c cz u  le k ­
k o a tle tycznego  P o lsk a  —  G re c ja  — 
C zechosłow acja  zm ierzy li s ię  z Sy l- 
la sem  d w a j ła si „ s tu k ilo w c y ": G ie 
r u tto  i T ilgne r. G órow ali n a d  nim  
p rzeszło  o g łow ę. A w y n ik i?  S y llas 
rzu c ił 49 m , G ie ru tto  m n ie j o ca ­
łych... siedem  m e tró w , zaś T ilg n e r 
a ż  o  dziew ięć. D la  la ik a , o c en ia ją ­
cego siłę  i w y n ik i m io taczy  ta k  „na 
oko“ w ed łu g  bud o w y  i p ostaw y  — 
b y ło  to  w szys tko  z pew nośc ią  b a r ­
dzo n iezrozum iałe.

...< zy li o b o m b a rd o w a n  i' 
m a rm u ró w

ta ro g re ck i s ta d io n  o lim p ijsk i w  
A te n ac h  z n an y  je s t  w szy s tk im  z 

p ieśn i i pow ieści, czy li z  r e p ro d u k ­
c ji fo to g raficzn y ch  w  książkach  
szko lnych  do h is to rii , czy te ż  p o l­
sk iego . O becnie  od 42  la t  sto i n a  
jego  m ie jscu  u  stó p  A k ro p o lu  n o ­
w y  stad io n , je d e n  z n a jp ię k n ie j­
szych w  E u ro p ie , dz ięk i śn ieżne j 
w pros t b ia ło śc i m a rm u ro w y c h  try -

W  ro k u  1896, rea liz u jąc  św ie tla ­
n ą  ideę  b a ro n a  d e  C o u b e rtin , zo r­
gan izow ano w  jego  ram a ch  p ie rw ­
szą  now oczesną  O lim piadę .

J e d y n y m  m in u sem , je ś li chodzi 
o s tro n ę  sp o r to w ą , s ta d io n u  a te ń ­
sk iego , je s t  jego  w ązkość. P rzy  
rzuc ie  d ysk iem  trz e b a  p iln ie  uw a- 
sać, gdzie  d y sk  poleci, trz e b a  m ieć 
w y rz u t do tego  s to p n ia  op an o w a­
ny, a b y  n a d aw ać  m u  k ie ru n e k  
w p ro s t p rze d  s ieb ie  lu b  ty lk o  le k k o  
w bok.

N asi dyskobo le  n ie  p o tra f ili  do jść  
do ta k ie j  p e rfek c ji, to  te ż  z a jm o w a ­
li s ię  bo m b a rd o w a n iem  m a rm u ro ­
w ych  try b u n , g rożąc  n ie  ty lk o  ca ­
łośc i s ta d io n u  a le  i  w idzom . J u ż  po 
p ie rw szym  rzuc ie  T ilg n e ra  z rob iło  
s ię  po  p ra w e j s tro n ie  w idow ni z u ­
p e łn ie  p u sto , d y sk  po lec ia ł bow iem  
w  bok , w zb u d z ając  popłoch  w śród  
p ub liczności i  w y pędzając  ją  na 
da lsze  m ie jsca.

N asi p o w ta rz a li te  p róby  k ilk a ­
k ro tn ie , za  ka żd y m  razem  w y w o ­

łu ją c  p o m ru k  zastra szonego  tłu m u  
i g łuchy  oddźw ięk  od łupu jącego  
drogocenne  ka m ien ie  —  d ysku !

G dziw nym  przepisie
Ru jn o w a n ie  m a rm u ro w y c h  try b u n  

p rzez  n aszy ch  o lb rzym ów  w pro ­
w adziło  k o n s te rn a c ję  w śró d  kom is ji 
sędziow sk iej. U chw alono  n a  p ręd -  
cc  o ry g in a ln ą  in te rp re ta c ję  p rzep i­
sów le k k o a tle ty c zn y c h  d e cy d u ją c , 
że r z u t  id ą cy  „ w  m a rm u ry "  n ie  l i ­
czy  s ię  t j .  m oże być  pow tó rzony .

E f e k t ' b y ł ta k i, że S y lla s  rzu c a ł 
n o rm aln ie  6 razy , n a to m ia s t n asi 
chłopcy  po 10 czy 11 raz y !  P o  za ­
w odach  m ie li on i podobno o św iad ­
czyć z f ilozoficzną  flegm ą, że r z u ­
c a li w  try b u n y  celow o, d la ... uspo ­
k o j e n i  n e rw ó w .

T ę c en n ą  re c e p tę  p o lsk ich  sp o r­
tow ców  w y d ru k o w a n o  n a w e t w  o- 
bu  a te ń sk ic h  p ism ach  sportow ych . 
N ie m a m y  w iadom ości czy p og ląd  
naszych  sy m p a ty czn y ch  dyskobo li 
zn a la z ł naśladow ców , m am  je d n a k  
w ra że n ie , że S y lla s  n ie  zasto sow ał 
s ię  do tego  n iecodziennego  sposobu  
n a  u śm ie rza n ie  ro z ig ra n y ch  n e r ­
w ów .

0 kandydacie na zlo ty  
medal

Mo ja  d y g res ja  skończona, a  w raz  
z n ią  i  opow iadan ie . Jeszcze 

je d n a  u w ag a  pośw ięcona  jego  bo ­
ha te ro w i. —  M ały  G re k  tr e n u je  te ­
ra z  b a rd z o  p iln ie . O siągnięc ie  51 
m e tró w  u  p rogu  sezonu  stanow i 
n ie w ą tp liw ie  g roźne  m e m en to  d la  
czołow ych  dyskobo li św ia ta  z 
Sc h ro ed e re m , C a rp en te re m , O ber- 
w erg ere m , B e rg iem  i K o tk a sem  n a  
czele. K to  w ie , m oże  Sy llas  jeszcze 
n ie  p ow iedzia ł sw ego  o sta tn iego  
s łow a , m oże  po lu je  n a  na jw yższy  
szczebel sp o rto w y , t .j . m is trzostw o  
o lim p ijsk ie  lu b  r e k o rd  św ia ta.

J e d e n  z f ilozofów  (o sta tn io  n a ­
m nożyło  s ię  ic h  sp o ro ) rzek ł:

N ie  pozosta je  n a m  n ic  innego  ja k  
czekać... W  ty m  w y p ad k u  —  n a  
w y n ik i spo rtow e, n iepozornego  
G re k a  —  Syllasa.

ew a  runge

SK Ł A D  P IŁ K A R S K IE J R E P R .
B E L G II N A  M ECZ Z PO L S K Ą .
S k ład  p iłk a rsk ie j r e p r . B e lg ii n a  

m ecz z  P o lsk ą  w  Ł odzi 27 b. m . 
p rze d sta w iać  s ię  będ zie  n a s tę p u ją ­
co: B ad jou , P a v e ric k , v a n  C a len- 
b e rgh , H en ry , S ty n en , v a n  A lphen , 
Fieez, V oorhoff, C apelle, B ra ine , 
B yu le .

JÓ Z E F  K E M P A .

P ię k n y  s ta r t D aneckiego , k tó r y  o siągnął ju ż  w  b ie ż . ro k u  10,8 sek . na  
100 m  i 52,5 ha  400 m tr .

Kpt. p ilo t JA N U SZ  MEISSNER

R Y C E R Z  «
G W I A Ź D Z I S T E G O  Z N A K U

Dęblin... Ileż wspomnień łączy m nie z tym  portem 
lotniczym!

Trzy lata  ciężkiej pracy od św itu do nocy. Trzy 
lata wstaw ania o trzeciej rano, by położyć się spać 
o wpół do jedenastej wieczorem.

Od wpół do czwartej do ósmej — loty szkolne. Od 
ósmej do dziewiątej odprawa uczniów i instrukto­
rów. Od dziewiątej do dwunastej — loty specjalne: 
spirale, loty nawigacyjne, przeloty. Od dwunastej — 
pisanie opinii, raporty, zarządzenia do lotów popo­
łudniowych. Potem  — obiad i pół godziny snu, z któ­
rego człowiek budzi się na pół przytomny. I znów 
od trzeciej — loty.

Wracałem do domu z uczuciem, że nazajutrz nie 
obudzę się wcale. Dzwonek budzika w yryw ał mnie 
z kamiennego snu i znów szedłem latać.

Raz na sześć dni była niedziela.
Już w  sobotę od południa cisza rozpinała się nad 

Dęblinem: warkot motorów m ilkł koło jedenastej, 
bo nie było przelotów, a Szkoła Obserwatorów też 
kończyła wcześniej pracę. Wszyscy spali do obiadu, 
po obiedzie zaś senny nastrój trw ał dalej, aż o zmro­
ku ożywiał się gwarem kasyna.

Jeżeli pogoda utrzym yw ała się latem  dłużej ńiż 
dwa tygodnie, instruktorzy wyglądali jak  cienie. Za­
sypiali przy jedzeniu, u  fryzjera, nad gazetą, na od­
prawach. Gdy na niebie ukazywały się chm ury — 
wypogadzały się wszystkie twarze:

— Będzie deszcz!
Oczekiwaliśmy wichru, mgły lub deszczu z u tę­

sknieniem: żeby nie było lotów; żeby odpocząć...
Ale jeżeli deszcz padał przez parę dni z rzędu, klę­

liśmy SP  w  żywe kamienie: czekała nas podwójna'

praca, bo stracony czas należało odrobić; kurs m u­
siał być ukończony ńa termin.

Dęblin... Chłodny, wilgotny park, pełen starych 
drzew i słonecznych traw ników , obramowanych kar­
łowatym i różami. P iękne kasyno, przerobione ze sta­
rego pałacu. Staw, zarośnięty sitowiem i tatarakiem . 
W yspa z renesansową kaplicą. A dalej — zielone 
łąki aż po W ieprz i trzy w iatraki pod Masowem.

Te trzy w iatraki stanowiły częsty cel samotnych 
niedzielnych spacerów W ahla. Lubił je. Lubił wszyst­
kie wiatraki.

— To dalecy powinowaci samolotów — mawiał. — 
Poczciwi powinowaci z dalekiej prowincji, starzy, za­
siedziali i bardzo nienowocześni. Ale bądź co bądź 
należą do rodziny: też m ają śmigła.

I  myślał o nich dalej, że są skromne i nikomu nie 
wchodzą w drogę, i że ładnie jes t z nim i na wsi. 
Nie m ają w sobie nic z „ubogich krew nych14. Nie 
proszą o wsparcie i nie narzucają się nikomu. Na­
tomiast pomagają nie raz lotnikom: wskazują kie­
runek  wiatru.

Wahl m ija ł je  wielokroć w  powietrzu i patrzył jak 
mielą pracowicie czteroramiennymi śmigami. Po­
zdrawiał je  w tedy skinieniem ręki, jak  dobrych zna­
jomych. A w  niedzielę chodził je  odwiedzać.

Znał także wszystkie dęblińskie w iatry, jak  znają 
je m łynarze i lotnicy; jak  ja  znałem i pamiętałem 
je wówczas.

W iatr przybywający zza W ieprza szedł zwykle dłu­
gimi, rów nymi ciągami i niósł na potężnych, łagod­
nych i gładkich skrzydłach gorące tchnienie połu­
dnia. Niebo dymiło opalizującym upałem, w  którym  
zwolna topniała moc jego oddechu i w  powietrzu za­
wisała cisza. Rozpościerała się nad nieruchomymi 
gałęźmi drzew, opadała na pola, wsiąkała między 
źdźbła traw  i zbóż.

Rozleniwione w iatraki coraz wolniej kręciły śmi­
gami, aż zniecierpliwieni m łynarze opuszczali stawi- 
dła i szli do domów. W iatraki spały pozamykane na 
kłódki, a puste chłopskie furm anki odjeżdżały kłu­
sem, podnosząc tum any kurzu. Za to na lotnisku 
wartko brzęczały samoloty, a ich cienie raz po raz 
przemykały po hangarach, by skoczyć n a  krótko sko­

szoną traw ę i przylgnąć do podwozi w  dobiegu 
u  startow ej chorągiewki.

Zupełnie inny był w iatr od Ireny.
W zimie okrutny i mroźny, poryw isty i pełen gro­

zy, skuwał lodem rzekę i zakopywał domy miastecz­
ka w śnieżnych zaspach. Wiosną, kiedy kw itły ta r­
niny, okryw ał szronem pola, hu lał po betonowych 
płytach przed hangaram i, jęczał w kominach chat 
i gonił w powietrzu ostatnie płatki śniegu na złość 
drzewom, rozwijającym pierwsze listki.

W lecie dął obojętnie, a uparcie, żeby nie było lu­
dziom za dobrze na świecie. Czasem w yrw ał skądś 
chm urę gradu i złomotał nim  pola; czasem odebrał 
innym wiatrom  niepewnie pędzoną burzę, wpadł na 
jej czele znienacka między stojące na lotnisku pod 
hangaram i samoloty, zawył z radości, zakręcił pia­
skiem po drogach, trzasnął otw artym i wrotami sto­
dół i całą mocą uderzył na wiatraki.

Warczały w tedy przerażone ganki, skrzypiały 
z natężenia śmigi, trzęsły się wysokie przyłbice da­
chów, a m łynarze z obawą spoglądali po czarnym 
niebie.

Zachodni w iatr wiał od Wisły.
Wlókł za sobą stada chmur, jednostajnie siąpią­

cych deszczem. Jesienią napędzał mgły sm utne i me­
lancholijne, albo w  parku przem iatał liście z jed­
nej strony alei na drugą. Był nudny i smutny. Pła­
kał pod okapami dachów, skarżył się zamkniętym 
hangarom, jęczał w  gałęziach drzew i niskim, mo­
krym  ciągiem przew ijał się w  trzech śmigach po­
czerniałych od słoty młynów.

N ajbardziej nieobliczalny ze wszystkich był w iatr 
wschodni.

Czasem spokojny i ciepły, w iał tylko w południe, 
lekkimi tchnieniami łagodząc upał. Czasem szalał, 
jak  w zbierający górski potok na wiosnę. Dobijał się 
do ludzkich siedzib, targał strzechy, łam ał gałęzie, 
o tysiąc m etrów nad ziemią szamotał się z samolo­
tami, jakby  chciał im oderwać skrzydła. Walił cwa­
łem wzdłuż Wieprza, wpędzał jego fale do Wisły( 
zmiatając pod przeciwległy brzeg brudną pianę. Wył 
w przęsłach mostów, rozijał się 6 ich filary i nisko 
skręcał warkocze-dymu Darowozów nad dworcem.

.CC. d. n.J.


